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Kto po sobie miłości 
ludzkiej nie zostawił\ 
ten nie zostawił żadnego 
dziedzictwa.

Juljusz Słowacki
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Poświęcenie kamienia węgielnego
pod kościół Chrystusa Króla w Rydze

 -  — ................ "  " '' „ N A S Z E  Ź Y C I E“ Ns 46

W ubiegłą niedzielę został uroczyście poświę­
cony kam ień węgielny pod kościół C hrystusa K róia 
na  Sarkandaugaw ie przy MeżaprospeKcie. LJr 
czystość nosiła charakter nader podniosły, grtyż 
poświęcenia dokonał osobiście A rcybiskup Rys«.i 
ks. A n to n i Spryngow icz.

W uroczystości wzięło udział wyższe durho» 
wieństwo, przybyli goście —  m inister opieki sp 
łecznej Wł. Rubuls, P rezydent ra. Rygi R. G a-«e- 
lis, wychowankowie sem inarjum  duchownego, 
przedstawiciele orgam zacyj i społeczeństwa, przed» 
stawiciele prasy, wśród nich redak to r Jarosław  
W ilp isrew ski oraz licznie zebrani p arafjan ie , a 
także katolicy z innych p a ra fij.

Zaraz po przybyciu A rcybiskup przyw dział 
szaty liturgiczne i pobłogosławił p ra ła ta  Stukiela, 
który z wzniesionej w tym  celu ambony w ygłesit 
okolicznościowe kazanie, podkreślając w niem to 
ogromne znaczenie, jakie ma dla  w .ernych Dom 
Boży.

Po kazaniu, A rcybiskup A. Spryngowicz doko. 
nał w asyście duchowieństwa poświęcenia kam iarna 
węgielnego. W fundam enty  został w m urow any 
dokum ent pergam inowy, w którym  zaznaczono, że 
fundam ent zcstał założony w czasie, kiedy Głową 
Kościoła Katolickiego był papież Pius XI, naród ' m 
łotewskim kierował —  Prezydent Państw a A  
Kwiesis i P rem jer dr. K . Ulmanis, kościołem ka- 
tolickiem w Łotwie —  A rcybiskup A ntoni Spry1'»  
gowicz. Dokum ent został podpisany przez Ar»:y, 
biskupa A. Spryngowicza, kanclerza k a .ji ,  p r i 'ci­
ta  J . S tukiela, m inistra Wł. Rubunsa. P rezydenta 
m iasta R. Garselisa, prof. sem inarjum  doshownego 
ks. żurom skiego, proboszcza pa ra fji W ilnisa i in . 
nych zaproszonych gości. Do fundam entu zostały 
również wmurowane egzem plarze największego 
pisma i katolickich wydawnictw  prasowych, a  tak ­
że jedna m oneta. Uroczystość zakończyła śię 
błogosławieństwem arcybiskupiem  dla zebranych, 
danem w czasie uroczystej procesji dokoła funda­
mentów kościoła.

Uzgodnienie kodeksów 
cywilnych państw 

Bałtyckich
Komisja dla opracow ania kodeksów cywilnych 

zakończyła pracę nad ułożeniem projektu kon­
w encji pomiędzy państwam i B ałty  ckiemi o w yda­
waniu przestępców. P ro jek t konwencji został już 
odesłany do odnośnych insty tucji w Litwie i 
Eetonji. P rc jek t zostanie rozpatrzony na kolej- 
nem posiedzeniu bałtyckiego b iu ra  prawniczego 
■w Kownie v  czasie 14— 17 listopada

W rezultacie energicznej pracy rozpatrzenie i 
um odnienie obowiązujących na tery torjum  Łotwy 
kodeksów cywilnych posuwa się pomyślnie napr« 
zód Tempo przeprowadzonych prac daje nadzieję, 
że jeszcze w bieżącym roku m ożna będzie opublù 
kować nowy kodeks cywilny, jecŁn-olity dla wszyst* 
kich ziem Łotwy. (Jak  wiadomo w I.atgalj? prawo 
dziedziczenia, prawo rodzinne i t .  p. były odmienne 
niż w pozostałych ziemiach Łotw y).

10 „GLO RIA"
Cziekurkalns 1 gar. lin. 19 

Od piqtku 1-go do niedzieli 5 listopada

Kronika Łotwy

Zmartwychwstanie
Arcydzieło kinematograf ji według  
słynnej powieści Lwa Tołstoja. W roli 

K atjuszy Masłowej — Anna Sten
11

Nils Aster 
w filmie

Gorzka herbata 
generała Jena

Ceny miejsc od 20 sant.

K oszta budowy nowego kościoła w yniosą około 
200.000 łatów. Część potrzebnej sum y już  jest 
zebrana w  drodze o fia r, resz ta  m a być zebrana 
drogą opodatkow ania się w szystkich pa ra fij kato­
lickich w Łotw ie w  przeciągu 2— 3 la t. W tym 
też  czasie m a być ukończona budowa kościoła.

Proboszczem  now ej p a ra f ji je s t ks. K. Wüui>< 
P a ra f ja  liczy około 4000 w iernych.

Dziesięciolecie radja łotewskiego
1  listopada m ija  10  la t od chwili uruchom ię, 

n ia  nadaw czej s tac ji ’ radiofonu ryskiego. W lecie 
1025 roku pow stała m yśl budowy rad jostac ji. W 
tym  czasie zagran icą is tn iały  już  liczine stacje , 
rad jo  budziło coraz szersze zainteresow anie w śród 
szerokiej publiczności.

W  sierpniu poczyniono pierwsze próby, apa­
r a t  nadaw czy nadał pierwsze dźwięki. W reszcie 
po m ozolnej p racy in icjatorów  i realizatorów  w 
dniu 1  listopada myśl założenia łotewskiej stacji 
rad jow ej została w cielona w życie. Początkowo 
dla b raku  środków program  był niezm iernie ubogi 
i trw ał zaledwie przez godzinę dziennie. Speaker» 
am i byli sam i założyciele, jak  również pracow nicy 
urzędu  telegraficznego. W reszcie m ożna było 
się zdobyć n a  pierw szą speaker’kę i pierwsze trio  
muzyczne.
Przyszli pierwsi abonenci.

Z roku na  rok  rad jo  się rozrastało , rosła liczba 
abonentów , zwiększał się personel, a  w raz z nim  
program  staw ał się coraz bogatszy.

Obecnie R adjo Łotewskie m a już  stacje  na­
dawcze w  Rydze, Madonie, Kuldydze i Liepaji.

Jak  powiedzieliśmy wyżej 1 listopada 1935 r. 
Ryska S tacja Radjowa rozpoczęła transm isje  opery 
Pucciniego „Madam B utterfley". P rogram  dnia 
następnego składał się z odczytu dla gospodarzy 
wiejskich oraz występów kilku solistów.

Z biegiem czasu program y Ryskiej Stacji Radjo­
wej ulegały ustawicznemu ulepszaniu i już w 1926 
r. radjosłuchaeze usłyszeli pierwszą audycję literac­
ką. Początkowo orkiestra  ryskiej stacji radjowej 
składała się z trio , które później zamieniono na 
kw arte t i wreszcie na niewielką orkiestrę salonową, 
sk ładającą z 10-ciu muzykantów. W chwili obecnej 
symfoniczna orkiestra  radjow a składa się z 42 
osób.

W 1927 roku transm itow ano pierwsze nabożeń­
stwo oraz zaprowadzono lekcje języków obcych i

koncerty popołudniowe.
W 1928 r. radjofon wprowadził muzykę 1 pj- 

gramofonowych.
Doniosłym momentem w rozwoju radjofor. 

ryskiego była transmisja powitania w Rydze \ 
1929 r. króla szweckiego. Do 1934 r. radjofc 
podlegał wpływom przeróżnych nastrojów party 
politycznych, co niewątpliwie odbijało się ujemmi 
n a  jego rozwoju.

Po 15 m aja 1934 r. rozpoczyna się okres syste 
m atycznego i wzmorzonego rozwoju.

Już  w sierpniu 1934 r. wzmocniono Madoź.4
stację z 25 na 50 kilowatów. W końcu Tołu obie 

głego rozpoczęła swoją działalność takie ndjo 
stac ja  w Kuldydze, obecnie zaś buduje się w Hydi 
nowa stacja  nadawcza.

W pierwszym roku pracy ryskiej radjostacji pro 
gram  obejmował 3650 radjo-godzin. Najdłuższy hy 
program  w grudniu 1934 r. — 345 godz., najkrótu; 
w sierpniu — 261 godz.

Pod względem procentowym, program dzieli a< 
następująco: 45 proc. zajmuje muzyka, oświata 
lite ra tu ra  — 25 proc., informacje — 10 proc,, ira» 
aktualne audycje — 20 proc.

W  porównaniu ze stacjami zagranicznemi, radió- 
fon ryski zwraca specjalną uwagę na muzykę, 
lekcje i informacje. W przyszłości będzie zwrócra 
główna uw aga na lekcje dla młodzieży i literaturę. 
Co się tyczy muzyki, to radjofon ryski zaszczytne 
spełnia swe zadanie, przyczyniając się w 8pw® 
wybitny do rozwoju muzyki narodowej.

W bieżącym roku n a  honorarja autorskie jtrt 
przewidziana suma 47.514 Ls. W zupełności zoitA 
uregulowana współpraca z radiostacjami innych 
państw  bałtyckich i w najbliższej przyszłości 
projektowany ogólno<bałtycki koncert. Jeśli '1*®* 
o wymianę sił artystycznych, odbywa »î ** 
według planu zgodnie z postanowieniami konta* 
rencji stacyj radjowych.

Transmisja nabożeństwa w dzień Zaduszny
D nia 2 listopada b. r. w katedrze św. Jakoba 

odbędzie się uroczyste nabożeństwo o godz. 10 
rano.

Nabożeństwo to  będzie transm itow ane przez 
rad jo  łotewskie.

Przez chór pod kierowesnictwem p. F» ®*
sldego wykonana zostanie msza „Requiem

a go*

•nowgkiego. Jako soliści wystąpią PP 
W esser (baryton) i Antoni świrski (tenor)

Edmu»1*

Górna część 
„Domu 15 ma­

ja", którego 
poświęcenie od­
było się w ub. 
niedzielę w Le* 

paji.

i
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Premjer dr. K. (Jlmanis w rodzinie oficerskiej

Otwarcie Związku 
zawodowego 

w Jełgawie
yf tygodniu miało miejsce w  Jełgawie uroczy* 

jte otwarcie Związku zawodowego.
Na uroczystość przybyli z Rygi wiceminister 

mraw wewnętrznych A. Berziń oraz 50 robot- 
•j.oW — sportowców. M inister został uroczyście 

cpotkany przez organizacje i młodzież szkolną. Po 
„owitaniu, minister odwiedził aizsargów oraz przy. 
Ł  defiladę, poczem wszyscy udali się do Pomnika 
Uolności, gdzie odbyło się nabożeństwo i został 
•łożony wianek.

Następnie, w lokalu^ T.wa Łotewt&iego, mini. 
j(er otworzył uroczystość związku zawodowego. Na 
wstępie swego przemówienia m inister zaznaczył, 
je uroczystość otwarcia związku zawodowego jest 
świętem całej Jełgawy.

  Kiedy «jawiliśmy się na  p lacu i zobaczyli!.
sztandary o r g a n iz a c y j je lgaW sk ich , p o c z u liś m y ,  

ie  cala JełgaWa ś w ia d c z y  o  je d n o ś c i  n a r o d o w e j, ż e  
iryraża gotow ość s łu ż e n ia  ty m  c e lo m  i  id e a ło m , j a .  
kie przyniósł nam  15  m a j —  oświadczył minister. 
Dalej mówił minister otem, że Rząd troszczy się 
o dobro w szystkich, zarówno o dobro pracodawców, 
jak i o dobro robotnik o w. O tem , że każdy wi. 
Jńen przyczynić się do budowy nowej Łotwy, że 
patrząc na Pomnik Wolności, każdy winien uświa. 
domić, i* Wolna Łotwa wymaga od nas pracy w 
pocie czoła, tak jak  od bojowników wolności wy* 
magala krwawej pracy i życia.

— Wierzę, że Wasza praca u toru je  Łotwie droa 
m ta  Świetlanej przyszłości, Że utoruje drogę te j 
Łotwie, której Wolność została okupiona krwią —  
indwił minister. Ziemię tą  powinniście k°chać,f 
powinniście je j bronić, powinniście je j służyć, 
wtedy poprzez tysiące la t będzie istniała wolna 
Łotwa ' wolny naród łotewski.

Mowę ministra pokryły burzliwe oklaski. 
Wznoszono też okrzyki na cześć P r =smjera dr. K. 
Ulmanisa. Po mowie m inistra zo-Jtały oaczytane 
jflepcsze powitalne.

Uroczystość została zakończona odśpiewaniem 
pieśni wolnej Łotwie.

W tygodniu, w 
lokalu kasyna 
oficerskiego w 

Rydze, odbył 
się wieczór w 
stylu ludowym, 
który zorgani: 
zowało Zjedno­

czenie rodzin 
oficerów. Na 

wieczór przy. 
był Prem jer dr. 
K. U 1 m a n i s, 
któremu zebra­
ni zgotowali go* 

rącą owację. 
Prem jer przez 

kilka godzin 
zabawił wśród 

oficerów.

Łotwa-jednem z państw, w których
niema bezrobocia

Według m aterjałów  międzynarodowego biura p ra ­
cy, stan  bezrobocia na całym świecie przedstawia 
się następująco:

Pierwsze miejsce pod względem bezrobocia zaj­
muje Holandja, gdzie liczba bezrobotnych sięga 
163,533 i stanowi 34,8%, ogólnej liczby robotników. 
Dalej idzie N orwegja — 71,1%.

W Niemczech w  sierpniu r . b. było zarejestro­
wano 2,060,627 osób, poszukujących pracy (w ub. 
roku w tym samym okresie 2.397.564). Na 1 wrześ­
nia cyfra ta  spadła do 1.714.000, co stanowi 9,1% 
ogólnej liczby robotników.

W A ustrji na 1 września było — 204.562 bezro. 
botnych, czyli 10,1 % ogólnej liczby robotników.

W A nglji zarejestrowano 1.605.036, czyli 12,4% 
bezrobotnych. W roku ubiegłym liczba bezrobot- 
Łych wymusiła 1.672.742.

We Francji, w  porównaniu do stanu z 1 sierp, 
nia r. ub., liczoa bezrobotnych wzrosła o 13.000 
i  stanowi obecnie 370.4-16.

Stan we Włoszech jest nieco lepszy: w  sierp.

bezrobotnych* 
— 866.5TO bez-

nru zarejestrowano tam  628.335 
gdy w tymże miesiącu r. ub. było 
robotnych.

W Kanadzie —  203.514, czyli 14,2; w Belg;1 
— 136.139 — 14,9% ; w D anji — 59,435, czyii 
15 ,2% ; w Czechosłowacji —  371,670, 13,6% ; w 
Finlandji —  4003.

Całkiem inny o r a z ,  co do bezrobrcia przed sta . 
w iają dane co do Łotwy. Estonji i Palestyny.- 
L'czba bezrobotnych w Łotwie na 1  września wy» 
nosiła 1558 osób, w E stonji 593, w Palestynie —• 
400.

— Czy wiesz i rozumiesz, że

asze Życie”
Z Ministerstwa Sprawiedliwości

ię ojca będzie pomijane w e wszystkich kich dokumentach, co było uważane za obowiązu.

nie dość jest czytać, ale że 
trzeba je prenumerować?

dokumentach
W chwili obecnej ministerstwo sprawiedliwofi. 

ci wykańcza projekt prawa o używaniu imieni ojca. 
Dotychczas imię ojca było wymieniane we wszyst.

jące, pomimo, że w paszf orcie imię ojca nie je s t 
wymienione. N a przyszłość, według nowego p rą . 
wa, imię ojca n ie  ma być wprowadzane do doku. 
mentów. Zamiast tego, w celu dokładniejszego

stwierdzenia tożsamości, będzie wymieniana data 
urodzenia posiadacza dokumentu, czy też innej 
osoby, o k tó re j w danym dokumencie się mówi.

M ają ulec przeróbce niektóre artykuły  procesu- 
karnego. Przedewszystkiem dotyczy to  legalizaci 
ji śledztwa. Rozszerzone zostaną praw a prokura* 
to ra  co do um arzania spraw.

Meteor — do jeziora

Vice - m inister 

A. B e r z i ń  

pierwszy rząd 

r środku) w 

Jełgawie

W ubiegłym tygodniu koło miasteczka Rużino* 
w powiecie Rezekneńskim, miał miejsce niezwykły 
wypadek: do jeziora wpadł meteor.

Przypadkowi świadkowie opowiadają o tem , 
jak  to się stało. Mianowicie, po południu usłyszę, 
li oni silny i wciąż rosnący szum. Ponieważ dzień 
był w ietrzny, mieszkańcy miasteczka, myśląc, że 
zbliża się huragan, zaczęci chować się do domów. 
Niezbyt wyraźny na początku, szum, po chwili, za* 
mienił się w huk i wycie, podobne do wycia po. 
cieku ciężkiego kalibru. W chwilę potem  coS 
bardzo długiego, co się wzięło niewiadomo skąd, 
spadło do jeziora. Początkowo n ikt nie mógł <nde 
zrozumieć. Woda w jeziorze prysnęła w górę w 
tem  miejscu, gdzie to  „coś“ wpadło do jeziora, a  
potem  całe jezioro zaczęło falować. Dopiero po 
paru  m inutach woda w jeziorze znów się uspokoi, 
ła. Przedmiotem tym , co tak  wzburzył wodę w 
jeziorze, a  wraz z nią -umysły mieszkańców mia* 
steczka, był niewątpliwie meteor.

L



XVI rocznica SAKRY biskupiej Piusa XI
Cita del Vaticano. „Osservatore Romano" przy­

pomina, że dn. 28 października minęło 16 lat od dnia, 
w którym msgr. Achilles Ratti, pierwszy nuncjusz 
apostolski w odrodzonej Polsce, otrzymał sakrę 
biskupią w obecności najwyższych przedstawicieli 
Państwa Polskiego. Wysokie dostojeństwo kapłań­
stwa zostało powierzone wybrańcowi Bożemu, który 
w kilka miesięcy po tem umiał wykazać niezwykłą 
odwagę duchową w obliczu niebezpieczeństwa, gro- 
tącego katolickiemu narodowi.

„Osservatore Romano", omawiając fak t objęcia

przez biskupa Achillesa R atti naczelnego stanowiska 
w kościele powszechnym, podkreśla, że działalność 
Papieża Piusa XI, jego modły i praca miały prze- 
dewszystkiem na celu urzeczywistnieni© pakoja 
Chrystusowego*

Rozważania swe kończy „Osservatore Romano" 
następu jącem wezwaniem :

„Oby wszystkie narody, idąc za przykładem Ojca 
św. i ożywione jego siłą uzyskały w imię Chrystusa 
pokój na ziemi, oparty na wzajemnem zrozumieniu, 
na prawdzie, sprawiedliwości i miłosierdziu."

Z  •frontu włosko-ab/syńskiego
Włochom jeszcze sprzedają

U. S. A. — naftę
Pogłoski o olbrzymich dostawach nafty  do Włoch 

przez amerykańskie koncerny okazały się — jeśli 
wierzyć enuncjacjom prasy — przesadne. Dotych­
czas sprzedano'tylko 150.000 beczek. O ile jednak 
będzie załatwiona pozytywnie sprawa zapłaty, ame­
rykańskie koncerny są w każdej chwili gotowe za­
stąpić angielskie towarzystwa i przejąć zaopatrywa­
nie Włoch w benzynę i smary. Coprawda wywóz do 
Włoch jest mocno utrudniony przez wysokie stawki 
asekuracyjne, ale koncerny zapewniają, że póki 
Roosevelt tego wyraźnie nie zabroni, póki nafta  nie 
znajduje się na liście materjałów wojennych — bę­

dzie ona Włochom dostarczana, Business i busi­
ness.

Egipt — bawełnę
Lada chwila sankcje będą puszczone w ruch, ale 

nim się to stanie Włochy chcą mieć dość bawełny 
na swoje potrzeby. Egipt wysłał w ciągu ostatniego 
tygodnia 10.00Ü bel bawełny. Kupcy aleksandryjscy 
pilnie zabiegają o świetnego dotychczas klienta, któ­
ry płaci dobre ceny i to złotem.

Anglja — węgiel
Po raz pierwszy od szeregu tygodni wysłano do 

Włoch transport węgla z zagłębia New Castle i o- 
kręgu położonego nad rzeką Tyne.

Kobiety na front!
Powszechna mobilizacja w Abisynji

Londyn. Donoszą z Chartumu, że otrzymano tam 
odpis rozkazu o mobilizacji powszechnej w południo­
wo » zachodniej Abisynji. Rozkaz ten kończy się 
słowami:

„Każdy mężczyzna, znaleziony u siebie w domu 
po otrzymaniu tego rozkazu, zostanie powieszony."

Rozkaz zaznacza, że wszyscy zostaną zmobilizo­
wani. Chłopcy, zdolni do noszenia lancy i wszy­

scy mężczyźni, będą wysłani do Addis Abeby. Żo­
naci udadzą się ze swemi żonami, które nosić będą 
pożywienie i gotować potrawy. Nieżonaci zabrać 
mają jakąkolwiek niezamężną kobietę.

Kobiety z dziećmi nie mają potrzeby wyjeżdżać 
z domu, mężowie ich jednak muszą w tym wypadku 
zabrać z sobą inne kobiety. Rozkaz nie dotyczy 
ślepych i kulawych, oraz niezdolnych do noszenia 
lanc.

O atryotyzm Włochów zagranicznych
Włosi z zagranicy wstępują na ochotników  

do armji afrykańskiej
Z Rzymu donoszą, że ilość Włochów zagra, 

nicznych, którzy przybyli do Sabaudji celem za*

ciągnięcia się w charakterze ochotników do A fry. 
ki wschodniej, wynosi 1.300. Zostali ®ni wcieleni 
do odrębnego legjomu ochotniczego i niebawem od* 
płyną do kottoaiij włoskich. Na czele legjonu sta* 
nął minister Pari ni, prezes organizacji Włochów

Liji Jasu, b. król abisyński, który został usunięty i 
tronu przez obecnego „króla królów" Haile SelassĄ 
Pozostaje on w więzieniu w jednej z miejscowości, 

położonej w głębi Abisynji.

zagranicznych. Z innych partyj ochotników, m* 
pływających głównie z północnej Ameryki, sfor­
mowane zostaną w ciągu najbliższych miesięcy I 
batattjony Włochów zagranicznych.

W hołdzie ś- p. Marszałkowi J. Piłsudskiemu
Ziemia z japońskiej świątyni na kopiec 

Marszalka Piłsudskiego
Tokjo. — Oficerowie japońscy, odznaczeni 

krzyżami V irtuti Militari wręczyli attache wojsko, 
wemu w Tokjo, m jr. Przybylskiemu, urnę, zawie­
rającą ziemię japońską z ogrodu świątyni Yasu. 
kuni, poświęconej zmarłym żołnierzom i marynar* 
z om japońskim z prośbą o przesłanie je j do _Pol« 
ski na kopiec Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu*

„Sede Maréchal Piłsudski** 
P o r t o  A le g r  o. —  Donoszą z Boa Vista do 

Erechim, że tamtejszy prefekt dr. Egydio Souza, * 
porozumieniu z władzami stanowemi, postanowi) 
zmienić dotychczasową nazwę miasteczka Tre*e 
Maio na „Sede Maréchal Piłsudski". Tenże prefe« 
postanowił również zmienić nazwę osiedla czysto P0*1 
skiego „Rio de Peixeu na „Nova Polonia".

Mjr Karpiński — dla Polaków w Australji
W dniu 21 października wystartował z warszaw- szczytu najwyższej góry w Australji, bomW  

skiego lotniska na Okęciu mjr. Karpiński do wielkie- nazwę góry Tadeusza Kościuszki, 
go lotu do Australji.

W związku z tym lotem światowy Związek Pola. 
ków z Zagranicy wręczył mjr. Karpińskiemu spec­
jalne orędzie do Polaków, zamieszkałych w Austral­
ji, oraz symboliczny dar dla nich w postaci srebrnej 
czarki ze specjalnym napisem, zawierającej wodę, 
zaczerpniętą w Wiśle. Darem tym Światowy Zwią­
zek Polaków z Zagranicy pragnie podkreślić łącz­
ność Macierzy z jej synami, zamieszkałymi na naj. 
dalszym krańcu świata. W powrotnej drodze mjr.
Karpiński zamierza przywieźć garść ziemi ze

N a  1 e w o t Mjr. Karpiński, który podjął gigan­
tyczny lot na trasie Polska—Australja.

N a  p r a w o :  Samolot Mjr. Karpińskiego „Niebeski 
P tak“.
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Polska walczy skutecznie 
z trudnościami gospodarczemi

W dnlui 26 października specjalna komisja sejm o­
wa po całodziennych obradach uchwaliła p ro jek t 
ustaw y o pełnomocnictwach dla Rządu R> P. 
W dyskusji zabierali głos m. in. p rem jer Kościałkow- 
ski, wicemarszałek B. Miodziński i min. skarbu 
Kwiatkowski, k tóry  w sposób wymowny i zdecydo­

wany przedstaw ił komisji s tan  polskiej polityki finan* 
sowej, pozostającej w ścisłej zależności od skom pli­
kowanej sytuacji gospodarczej całego św iata, spec- 
ja lnej polskiej s tru k tu ry  społecznej, zaham owania 
em igracji s ta łe j i sezonowej, jako też znacznego 
p rzyrostu  naturalnego.

Ojczyzna każe-Włoszki muszą
łtzym . Zbliża się term in  zastosowania sankcyj 

przeciw  Włochom i cały k ra j szykuje się do od­
parcia  zaw isłej nad nim groźby, E nergiczna pro­
paganda m a oświecić naród jak  przeciwdziałać trze* 
ba sankcjom.

Główny wysiłek uśw iadam iający poświęcony je s t 
kobietom. Ju ż  w ostatn iej swej mowie apelował 
Mussolini do W łoszek. Obecnie półurzędowy 
„Giornale d ’Ita lia “ zw raca się do kobiet z wezwa­
niem , aby wspom agały rząd w akcji obronnej.

Sankcje, — pisze dziennik, — zm ierzają do unie­
możliwienia Włochom sprzedaży tow arów  tak , aby 
nie m iały pieniędzy na  zakup surowców i produk­
tów  potrzebnych dla prow adzenia wojny.

Całe W łochy p racu ją  nad tem , aby uniezależnić 
się gospodarczo. Kobiety winne stać  się skrom ­
niejsze, zacząć oszczędzać i świecić przykładem  
swym rodzinom. N ie powinny one kupować tow a­
rów  przywożonych z krajów , które uczestniczą w 
sankcjach. Setki miljonów płynęły dotąd zagranicę 
£a b iżuterję kobiecą, napoje, tytoń, owce i t. d. Ko­

biety włoskie m uszą dopomóc p rzy  oszczędzaniu, 
aby można było w zam ian kupować najniezbędniej­
sze: węgiel, naftę , żelazo, kauczuk. Muszą one 
stać na straży  gospodarczego bezpieczeństwa k ra ju .

Za abune ku
' 9 '6 Z 6 T C stn

Londyn. Abisyński dowódca fron tu  północnego, 
m in ister wojny M ulugeta, stwierdziw szy iż — 
wbrew surowym zakazom — dążący na fro n t żoł­
nierze rabu ją  żywność i plondrują wsie abisyńskie( 
ogłosił, że każdy żołnierz schw ytany n a  grabieży 
będzie rozstrzelany bez sądu.

W H arra rze  strącono w czoraj 6 żołnierzy a rm ji 
^regularnej, k tórzy  zbiegli z fron tu  południowego. 

E gzekucja odbyła się na rynku harrarsk im .
D la odstraszenia innych przed dezercją, c ia ła  

straconych żołnierzy wisieć będą na szubienicy przez 
48 godzin.

„Jesteśmy brd i wv bolszewizmu

Matka Stalina, którą syn, obecnie dyk ta to r ZSRR, 
odwiedził w Tyflisie.

W Xtll rocznicę faszyzmu,

Orędzie Mussoliniego
Rzym. — Z okazji 13«ej rocznicy rew olucji 

faszystowskiej Mussolini wystosował następujące 
Diodzie:

„Do czarnych koszul w  całych Włoszech. W, 
Bniu trzynastej rocznicy m arszu jna Rzym naród  
włoski otacza zw artą m asą reżim  i od 2 paździer. 
pika jest zmobilizowany w  niebywałym  w h isto rji 
porywie, będąc przygotowanym  na  wszystko. 13 
lat reżimu nie pozostało bez śladu, św ia t egoiz- 
mów plutokratycznych i  konserw atyw nych został 
ïmuszomy do zdania sobie z tego sprawy.

Ci, którzy dążą do w ykorzystania przeciwko 
tam najbardziej ohydnej niespraw iedliw ości, 
przekonają się, że naród włoski zdolny je s t do. 
takiego samego heroizm u, jak  jego  żołnierze,; 
którzy bohatersko odkupili Aduę i  ponieśli cywi» 
lizację wgłąb ziemi afrykańsk iej.

Bok, pełen wydarzeń, zbliża się ku  końcowi. 
Bozpoczyna się 14 rok  istn ienia reżim u. W itamy 
|o w szyku bojowym z rozwiniętem i sztandaram i, 
2 całym zapałem naszej w iary i naszej woli, zahar­
towanej dotąd bardzo ciężkiemi niezliczonemu 
(robami.

Czarne koszule w całych Włoszech!
Trzeba się czuć dumnym , że w takiej epoce 

Biożna żyć i walczyć, w epoce, w k tó re j naród 
fflierzy ilością wrogich sił swą zdolność do oporu 
* zwycięstwa. W obliczu groźby oblężenia gospo* 
darczego, które h is to rja  nap iętnu je , jako bez­
myślną zbrodnię, k tóra spowoduje nieład i przy . 
PÇbienie wśród narodów —  wszyscy Włosi, gorlni 
tego miana, będą walczyć, organizując najbardziej 
«ciętą obronę i  rozróżniając przyjaciół od wro- 

Włosi będą długo o tem  pam iętali, przeka.
^  o tej lekcji z ojców na dzieci.

^  Łegjoniści rewolucji, winindście kroczyć w  
^ y szy ch  szeregach, jeśli chodzi o ofiarność i  
jelenie obowiązku. Je s t to  waszym jedynym  
S ^^le jem , z którego winniście być zawszą 
. Jestem przekonany, że odpowiecie na 

wezwanie, wznosząc ku  niebu okrzyk sta- 
Wi ^. r ’ do których przyłączy się 44 miljonów

M orawska O straw a. „Moravsko Slezsky Denik" 
Zamieszcza a rtyku ł p . t .  „Jesteśm y bram ą wypado­
w ą bolszewizmu", w  którym  ostro  k ry tykuje  usto­
sunkowanie się czeskiego m inistra wojny Machnika 
do czeskiej a rm ji oraz oświadczenia czołowych 
publicystów czeskich n a  bankietach, •urządzanych 
dla sowieckich dziennikarzy.

Dziennik stawia pytanie, dlaczego czeski mini­
ster wojny rozpływa się w pochwałach dla armji 
sowieckiej, „Społeczeństwo czeskie byłoby mini­

strow i bardzo wdzięczne, gdyby choć połowę te ]  
uw agi zechciał poświęcić arm ji czeskiej. R edaktor 
i praw a ręka  min. Benesza w spraw ach prasow ych 
Ripka oświadczył na bankiecie dla dziennikarzy so« 
wieckich w Bratysław ie, że nasza republika, otoczo­
na zewsząd antysowieckiemi reżim am i, stan ie  się  
dla Sowietów bram ą wypadową. Publicysta rzą ­
dowy degraduje w ten sposób naszą republikę do 
rzędu kory tarza w Europie, którym  w targn ie  
czerwona arm ja  do środka Europy i będzie rozsie. 
wać bolszewizm."

Groźba wojny rosyjsko-japońskiej
Paryż. —- A gencja H avasa donosi z Tokjo, że 

przedstaw iciel japońskiego m inisterstw a wojny 
oświadczył, co następu je:

Zastosujem y praktyczne posunięcia. jeśli 
Mongol ja  zew nętrzna (zsowietyzowana cześć 
Mongolji —  t .  zw. Mongolska Republika Ludowa) 
zagrozi pod wpływem Sowietów M andżukuo, lub 
Chinom północnym, których jesteśm y zdecydowani

bronić przed wszelką czerwoną penetrac ją .
N ie cofniem y się przed groźbą w ojny z ZSRR» 

lecz jesteśm y przekonani, że Sowiety nie będą 
in terw enjow ały  w konflikcie, k tó ry  ograniczy się 
do M andżukuo i Mongolji. N arazie mierna żadnej 
pow ażnej przyczyny, k tó ra  uspraw iedliw iałaby 
konfliktu —  lecz najm niejszy choćby incydent 
może go sprowokować.

Jeden z konsu. 

lów włoskich w 

A bisynji, k tó­

rego pod eskor­

tą  wojowników 

abisyńskich od­

stawiono do  ̂

granicy wlos-
*

ki ej.
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Walczmy z robactwem w mieszkaniu!

W całem państw ie roślinnem  i zwierzęcem jedne 
osobniki ży ją  kosztem drugich. Każdy z pasorzy- 
yów przedstaw ia pewne różnice w  budowie, wobec 
tego  i w rodzaju i w sposobie pasorzytow ania za- 

' chodzą wielkie różnice. Omówimy obecnie czasowe 
pasorzyty  naszego ciała, k tóre sadowią się głównie 
na  jego powierzchni. Musimy pam iętać o tem , że 

' w szystkie pasorzyty  żyjące kosztem  swych gospo­
darzy, odejm ują im pew ną ilość m aterjałów  odżyw- 

■ czych, a  oprócz tego — zwłaszcza gdy w ystępują
• w  większej ilości <— m ogą sprowadzać m iejscow i i 

ogólne zaburzenia (gorączka, zapalenie, krw otoki). 
Omawiając pasorzyty skóry w  dalszym ciągu zwró. 
ci my uw agę na te, k tóre tak  jak  kom ary i muchy, 
m ogą do naszego organizm u przenosić zarazki n a j­
rozm aitszych chorób, a  więc np. pchły, pluskwy i 
wszy, .

P ch ły
Pchla (Pulex irr itan s) należy do owadów rzędu 

! dwuskrzydłych (tak  jak  mucha i kom ar), skrzydeł 
jednak nié posiada. Wielkość samiczki 3— i  min,

- samca 2,5 m m . Ciało barw y brunatnej z boku jé s t
* spłaszczone. Nogi bardzo silne, zwłaszcza ostatnie 

pary , podobne do sprężyn, przyczem nogi ty lne są  
dłuzszè, co ułatw ia skakanie. Pchła skacze na od-

! legł ość k ilkaset, razy  przew yższającą jè j w łasną 
’ wielkość."

Żyje na  człowieku i niektórych zw ierzętach ssą­
cych (oprócz tego  różne zw ierzęta m ają jeszcze 
w łasne gatunki pcheł np. psy, koty, króliki napasto­
wane są przez t  zw. pchłę psią  b a rn y  praw ie czar­
nej, k tó ra  przeskakuje i n a  człowieka). Pchły kar* 
m ią się krw ią, przyczem na głód są bardzo w ytrzy­
m ałe: po wielu miesiącach w lokalach niezam ie­
szkałych można znaleźć wielkie ich ilości. Tak jak  
Wszystkie owady, pchły przed burzą i deszczem s ta ­
ją  się niespokojne i więcej kąsają . Owad ten  na­
pastu je  człowieka, zwłaszcza kobiety i dzieci, k tóre 
m ają  cieńszą i delikatniejszą skórę, p rzy  pomocy 
swego ap ara tu  gębowego, przystosowanego do kłó* 
cia i ssania. Ssawkę pchły tw orzą wspólnie górna 
szczęka i górna w arga, podczas gdy nożowate żuch­
wy (m axillae) służą do przecinania skóry. U osób 
wrażliwych ukąszenie spraw ia świerzbienie które 
jednak wkrótce przechodzi.

Samica składa w szczelinach, w  szparach podłóg, 
w schnących plwocinach, w nieczystej bieliźnie, w 
śmieciach i. t. p. około 12 do 20 drobnych białawych 
ja j naraz, z których po 6 dniach w ylęgają się bez­
nogie larw y żywiące się róźnemi szczątkami, zwła­
szcza m artw em i muchami. Po 1 1  dniach larw a

przybiera postać owadu dojrzałego. Ogólnie możemy 
powiedzieć, że rozwój pchły trw a  2—3 tygodni, 
przyczem w lecie krócej, w zimie dłużej.

Zanim przystąpię do omówienia środków tępią* 
cych, muszę zaznaczyć, że pchła je s t czynną rozno­
si cielką dżumy, tyfusu powrotnego i plam istego.

. Podstawowym, ozynn.ikiem zwalczającym tego u- 
ciążliwego owada je s t pedantyczna czystość nietyl- 
ko mieszkania, ale* i osobista. N a letniskach, na 
k tórych ta k  często dokuczają pchły, należy podłogę 
zmywać codziennie garącą wodą, do k tó re j możemy 
dodać szarego mydła, octu, czy kreoliny (3— 4 łyżki 
ń a  w iadro wódy), przyczem należy zwrócić baczną 
uw agę na szpary w podłodze, k tó re  należy zakito- 
wać lub zalać klejem  stolarskim . Im  gładsza i czy­
ściejsza podłoga, tem  łatw iej pozbyć się pcheł w 
domu. P rak tyka  w ykazała, że np. czysto utrzyma» 
n e  m ieszkanie dopiero w tedy pozbyło się pcheł, gdy 
surowe sosnowe deski podłóg zaciągnięto do fro te ­
row ania, uprzednio zalepiwszy szpary  i wyrównaw­
szy nierówności starych desek przez pomalowanie 
ich fa rb ą  naw et nie olejną, lecz .zwykłą, rozrobioną 
z klejeni stolarskim  i mydłem.

Jeśli chodzi o tępienie pcheł w  pościeli i bie­
liźnie, jak  również w miękkich meblach można użyć 
do tego  celu cały szereg -preparatów  gotowych, 
znajdujących się w handlu. Ponieważ pchły nie zno­
szą silnych zapachów, możemy do usunięcia ich za­
stosować nasze zioła o silnej woni, a  więc piołun, 
polny tym ianek, lawendę bądź olejek lawendowy. 
Ponieważ bardzo często rozsadnikami pcheł są psy 
i koty, należy je  często kąpać w  ciepłej wodzie z

Futro z szarego karakuła — najmodniejsze w je* 
siennym sezonie. Ciekawy jest podwójny kołnierz 

i  obcisłe eleganckie rękawy.

szarem mydłem i płókać w wodzie, do której 
jem y łyżkę octu; ten ostatni zabieg ma za 
zniszczenie ja j pcheł. W czasie kąpieli 
uwagę zwrócić trzeba na czubek łba, dokąd chronią 
się pchły przed wodą i mydłem.

A m azo n k i n eg u sa
N iedarm o w erset z księgi Apokalipsy, będący 

dewizą A bisynji głosi:
„I zwycięży lew plemiona Judy". Nie darmo 

też w herbie państw a abisyńskiego t/tąpa lew z 
mieczem w praw ej łapie. Lwi to  naród, sKoro 
bronić granic ojczyzny śpieszą trzy  . pokolenia: 
dziad, ojciec i syn, skoro w pierwszych linjach 
w alczą etjopscy harcerze, nieletni chłopcy, sko*’o 
wreszcie na  fro n t idą naw et kobiety i to  nietylko 
w roli sam arytanek, lecz z karabinem  w  ręku, by 
bić się z najeźdźcą obok mężów, braci i synów.

K siężniczka Szamerga Ghebi
N a czoło dzielnych czarnych amazonek, które, 

wbrew właściwemu powołaniu płci pięknej, nie

Modna biźuterja — 
marzeniem każdej 

kobiety 

Va zdjęciu z prawej 
widoczny modny 

tierścień, trochę ni* 

żej bransoletka i 
bardzo oryginalny 

klips.

chcą być niczem gorszem od mężczyzn, wysuw* 
się niewątpliwie księżniczka Szamerga Ohebl 
córka zmarłego niedawno możnego feodala é  
jopskiego. Rycerska krew  musiała płynąć w ' 0  
żyłach i po rycersku wychował swą jedyrac&Çi 
skoro 20-letnia dziewczyna nie zawahała si? 
przed uzbrojeniem własnym sumptem całej dy* 
wizji, liczącej 15 tys. wybornych wojowników i 
przed objęciem osobistego nad tem wojskiem aw 
wództwa. W tak t bębnów wojennych i pny ® 
tuzjastycznych okrzykach rodaków wyruszyła » 
abisyńska Joanna d’Arc na front północny. Nip* 
wem usłyszymy niechybnie o je j czynach 
nych.

Księżniczka Asagedie 
D rugą królową amazonek okazała się 

ni czka Waisero Asagedie, rówieśniczka pierw-»* j 
Znaczne środki pieniężne i wpływy esob.ste P* 
zwoliły je j także zgromadzić sporą liczbę »c! 
ników i ochotniczek, zaopatrzyć ich w bron, mwj 

, am unicję, prow jant i ruszyć z oddziałem naj>* 
południowy. Rozpoczęła się szlachetna IJ*. 
zacja dwóch kobiet o laury na polu walki ï ! 
ekim najeźdźcą.

Amazonki ,,
W skład oddziałów obu księżniczek ^

kilkaset kobiet. Nie wyróżniają 6-Ç one. 
względem uzbrojenia i ekwipunku od m l̂Cüa^  
którym, pod względem wytrzymałości na 
fizyczne, mało co ustępują. W każdym ™ 
ność amazonek Wśród wojowników płci
fflPTOi nAiłnidfiin bOJOWą , ÿf

mężczyznom a m b i «raczej podniesie wartość bojową oddziałów 
. nie i moralnie, gdyż mężczyznom .am Jyjli 

pozwoli okazać mniej zalet wojownika, 81 
ich okażą w oerniu walki kobiety.

^Dokończenie na str. 13)

Pani Celina odpowiadâ
Dla matki Zbyszka. „Zanoszenie" sie 

do sinicy i u tra ty  tchu jest objawem choro u ^  
Trzeba koniecznie zwrócić się do lekarka, 
ra ty  lecznicze wskaże lekarz, który dziecko * . ̂

Pani Z. S., Rezekne. Puder się zmywa j® ^  
suchej — oliwą, z tłustej — wodą kolonską 
zyną. Na noc użyć kremu.



T

I  Na pr«wo: Na r?ece Łełupe.
Obraz Kopelowicza na 

I ^ygtawie obrazów tego mała- 
i rżą, otwartej osatnio w Rydze,

l| jj jolu: Hallo Latwija! Radjo
I  Joiewskie t 1) dyrek tor rad  ja

%. Smilga, 2) sala koncertowa,
I j) korytarz, oddzielający stud­

io od reszty lokalu, 4) ,,TecL- 
1 liczny dyrektor" p rzy  apara-
[ tarze wzmacniającej, „ 5)
f uczestniey nadaw anej przez

raj]o opery, 6) Speakerka 
A, Schteins-Birkmanis, 7) Spe- 

| gker Siedonis, 8)D yrektor w y-
( działo muzycznego rad  ja ,
[ kompozytor J. M edińsz, 9)
[ inżynierowie: R. Walters, R.

Martinsons i R. Jauners, 10) 
Dzieci, słuchający pilnie spec- 
, jalaèj swojej audycji.
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S H O W B  eOSPODRECZI
Kilka słów o burakach pastewnych

W miejscowościach, gclzie są mleczar­
nie lub łatwy zbyt na mleko, sprawa ży ­
wienia krów nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia. Burak pastewny okazuje się 
doskonalą paszą dła krów» paszą raleko- 
pędną, bez której hodowca-raleczarz obyć 
się nie może, jeśli nie jest ma wszystko 
jedno wiele łaiów na pierwszego otrzy­
ma przy wypłacie w  mleczarni. Dlatego 
też o osiąganiu ładnych zbiorów buraka 
pasteWnego słów parę powiedzieć nie za­
wadzi. Tera ciekawsza jest ta sprawa, że 
burak pastewny jest rośliną» która z małej 
przestrzeni może ^awać duże plony, jeśli 
jest tylko um iejętnie uprawiana. Przy 
złej jednak uprawie, małyeh staraniach i 
kiepskiem nawożeniu burak zawsze zawie­
dzie, i śmiało powiedzieć można, że mało 
jest roślin gospodarskich tak bardzo wraż­
liwych na każde zaniedbanie ze strony rol­
nika, jak buraki.

Pierwszym warunkiem udania się bu­
raka jest wybór odpowiedniej gleby. Bu­
rak lubi rolę zwięźlejszą gliniasto piasczy- 
stą lub piasczysto - gliniastą, dostatecznie 
przytem próchniczną, nie podmokłą i nie 
kwaśną. Na piaskach buraki nie idą i le­
piej na tych glebach uprawiać ziemniaki i 
marchew pastewną zamiast buraków, któ­
re wydałyby plony liche i korzenie drob­
ne, nie nadające się do skarmiania.

Na glebach podmokłych i zakwaszo­
nych uprawa buraków jest możliwa po 
uprzedniem odwodnieniu tych gleb rowa­
mi lub drenami oraz zastosowaniu jesienią 
roku poprzedniego wapna mielonego — 
palonego w ilości 10—20 q na ha. Wska­
zówką potrzeby wapnowania jest wystę­
powanie na polu szeregu charakterystycz­
nych chwastów jak szczawie, skrzypy, 
podbiał, rumiany i inne. Korzyści z wap­
nowania są długotrwałe, gdyż dostateczna 
dawka wapna działa 5—8 lat, nie należy 
więc żałować kilkunastu latów na wap­
nowanie kawałka roli przeznaczonego pod 
buraki pastewne.

Nietylko jednak odpowiedni wybór 
gleby ma znaczenie dla otrzymania pię­
knego plonu buraków pastewnych, w rów­
nej bowiem mierze burak jest wrażliwy 
na odpowiednie uprawienie tej gleby. 
Burak lubi ziemię spulchnioną głęboko, 
wolną od chwastów i dostatecznie wilgot­
ną. Uprawa roli pod- buraki musi sprostać 
tym warunkom, w przeciwnym bowiem ra­
zie buraki zawiodą.

Uprawę pola buraczanego rozpoczyna­
my orl płytkiej i W'czesnej podorywki 
ścierniska natychmiast po sprzęcie przed- 
plonu. Cały czas od wykonania podoryw­
ki aż do jesieni, przcznaczamv na walkę z 
chwastami, przyoranie obornika i głęboką 
orkę przedzimową, którą należy wykonać 
przynajmniej na 20—25 cm (8—10 cali). 
Przy glebach o płytszej warstwie rodzaj- 
nej, gdzie zachodzi obawa wydobycia na

wierzch martwicy, używamy do głębokiej 
orki pługów z pogłęb taczam i, lub za płu­
giem puszczamy bruzdą radło, lub drugi 
pług z odjętą odkładnicą w  celu spulchnie­
nia dna bruzdy.

Orkę przedzimową pozostawiamy na 
zimę w ostrej skibie bez bronowania, a 
wiosną dopiero równamy pole broną lub 
włóką i przystępujemy do siewu buraków, 
uzupełniwszy nawożenie przy pomocy po­
trzebnych nawozów sztucznych.

Burak jednak nietylko potrzebuje do­
brej roli i dobrej uprawy — burak potrze­
buje również pokarmu. Najwłaściwszy  
wybór gleby, najstaranniejsza uprawa roli 
nie w iele pomogą, jeśli nie zatroszczymy 
się o pokarm dła buraka. Podobnie, jak  
najlepsza krowa, trzymana w najpiękniej­
szej stajni, a źle żywiona nie da nigdy du­
żo mleka, tak też i burak bez pokarmu nie 
da obfitego plonu.

Pokarmem buraka są nawozy, które do 
gleby wprowadzamy. Zasadniczym nawo­
zem nieodzownym dla buraka jest obor­
nik. Obornik musi być zastosowany jesie­
nią i to możliwie wcześnie, gdyż burak na 
świeżym oborniku wiosennym udaje się 
znacznie gorzej albo wTrccz zawodzi. O ile 
jesienią nie zdążyliśmy się uporać z w y­
wiezieniem obornika możemy to uczynić 
w początkach zimy, o wiele lepiej jednak 
nie ryzykować i obornik wywieźć we właś­
ciwym czasie, gdyż ziemia może zmarznąć 
i nie uporamy się w czas z robotą.

W braku obornika możemy uprawiać 
buraki na przyoranych jesienią zielonych 
nawozach. Warunkiem zasadniczym bę­
dzie tu jednak, żeby rośliny przyorywane 
rosły zwarcie i dostatecznie się rozwinęły, 
gdyż w  przeciwnym wypadku nawóz zie­
lony okaże się niewystarczającym dla 
wydania dobrego plonu buraków. Są 
wreszcie wypadki kiedy buraki uprawia­
my w drugim roku po oborniku, np. po 
pszenicy, pod którą był dany obornik.

Stosując obornik dostarczamy burako­
wi 3-ch składników pokarmowych: azotu, 
fosforu i potasu, siejąc buraki na nawo­
zach zielonych dostarczamy im głównie po­
karmu azotowego. Oba rodzaje nawozów 
obornik i nawozy zielone dostarczają po­
nadto burakowi próchnicy. Próchnica nie 
jest pokarmem buraka, gdyż burak nie 
zużywa jej na budowę korzenia i liści, a 
żywi się jedynie azotem, fosforem i pota­
sem, próchnica jednak musi być w dosta­
tecznej ilości w roli na której buraki upra­
wiamy, gdyż w braku jej burak zmienia 
swą naturę i zamiast jednego grubego ko­
rzenia tworzy pęczek cienkich korzonków, 
jak żyto lub pszenica. Dlatego to stoso­
wanie pod buraki nawozów wytwarzają­
cych próchnicę jest nieodzowne i koniecz­
ne na wszystkich glebach z wyjątkiem  
•bardzo silne próchnicznych, jak np. boga­
te, głębokie czarnoziemy.

Nawozy naturalne są więc nieodzowne 
okazują się jednak niewystarczające, gdy* 
są  zbyt ubogie w potrzebne składniki po. 
karmowe, lub zawierają je w takiej 
mic, że burak nie będzie ich mógł wyko. 
rzystać w takim stopniu, jak tego potrze, 
buje.

Dlatego to konieczne się staje dodawa* 
nie pod buraki, uprawiane na oborniku lob 
na zielonych nawozach, składników po­
karmowych w formie nawozów sztw* 
nych.

O tem, które składniki dodać i które 
nawozy użyć .najlepiej możemy się prze­
konać przeprowadziwszy doświadczenie 
polowe. Doświadczeń nad nawożeniem 
buraków pastewnych nie przeprowadzano 
dużo. Z posiadanego materjału dają się 
wysnuć następujące wnioski:

1. Burak pastewny pod względem pot* 
rzeb nawozowych jest bardzo podobny do 
swego bliskiego kuzyna — buraka cukro­
wego, choć naogół posiada większe wyma­
gania nawozowe od tego ostatniego, co 
przypisać należy wyższym plonom jaki; 
daje.

2. Burak pastewTny uprawiany na obor* 
niku na glebach słabopróchnicznych pot* 
rzebuje dodatku kompletnego nawożenia 
azotowo-fosforowo-potasowego. Na cięż* 
szych glebach, niedawno wapnowanych 
można wprowadzić pewne ograniczenie na* i 
wożenia potasowego, a na silnie proch- j 
nicznych (ezarnoziemiach) — nawożenia | 
azotowego.

3. Nawozy sztuczne należy stosować 
wiosną w formie jaknajłatwiej przyswa' 
jalnej, a więc azot w postaci saletry amon* 
wej, fosfor w postaci superfosfatu, pot35 
w postaci wysokoprocentowych soli potaso* j 
wych. Można wprawdzie zastosować azot 
w postaci azotniaku, a potas w postaci ; 
nitu, należy jednak te nawozy wysiać i 
zawczasu tak, aby burak w pierwszy™ j 
ok resach rozwoju znalazł już w glebie 1  
pokarm gotowy do pobrania. Kainit P°“ | 
buraki wysiewTamy jesienią lub zimą P° ; 
śniegu, azotnik na 2 tygodnie przed s>e* j 
wem. Nawóz azotowy stosować najk'P1̂  ! 
w dwóch lub trzech dawkach: pierws** |

(Dokończenie na str. obok)

Porady prawne
P. K. S. — Bank Rolny bardzo chętnie 

pomocy, gdy chodzi o zmniejszenie ilości I
właścicieli lub o całkowie zlikwidowanie wspw* : 
własności, uważanej za czynnik, poabawiw^ 
możliwości prowadzania intensywnej gospoo j 
rolnej przez grono niezgodnych zwykle *e j 
współwłaścicieli. Udzielane w tym celu P°*£,  ̂ 1 
są długoterminowe, oparte na hipotece i 
bardzo dogodne warunki zarówno pod j
amortyzacji, jak również i niskiej stopy 0(| i 
towania. Wymiar pożyczki uzależniony iesj^jCn | 
wartości objektu podziału i warunków, n* 
ten podział majętności ma być dokonany. W 1 
wie otrzymania pożyozki należy się ■
miejscowego oddziału Banku Rolnego, 
wiając całą sytuację i projekt podziału, ja*1 “ jgjj j  
nastąpić wśród współwłaścicieli, jeśliby 1 
udzielona pożyczka.
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7 -praktyki gospodarskiej

Przechow ywanie ow oców
\V Niemczech propaguje się obecnie 

rzechowywanie jabłek w miale torfo­
wym. Wykonuje się to następująco: za- 
raz P° zerwan,u owoców z drzew układa 
. j e w długie 1,5 m szerokie i 30 cm 

wysokie pryzmy. Jako podkład podściela 
! ie deski Iud warstwę miału tortowego, aa 
który kładzie się 5 centymetrową warstwę 
czystej słomy. Tak muszą owoce przele- 
'ieć około miesiąca, aby wypociły się i na­
brały ładnego zabarwienia. Gdy chłód je­
sienny uniemożliwi dalsze przechowywa­
ne owoców w takiej pryzmie, przebiera 
gje je, dobre owija się w papier i układa 
warstwami w beczkach lub skrzyniach. 
Przy tem postępuje się w następujący spo- 
gób: na dnie naczynia umieszcza się warst­
wę miału torfowego na co układa się war­
stwami jabłka, przesypując je torfem i 
przestrzegając, aby owoce nie dotykały 
5na, ścian i siebie wzajemnie. Po napeł­
nieniu naczynia sypie się grubszą warstwę 
miału i przybija się wieko.

0  ile beczka lub skrzynia z owocami

Przyw iązyw anie d rzew ek
Po posadzeniu przywiązujemy drzew­

ka tymczasowo do pali słomą lub łozą, 
jednak w ten sposób, ażeby na drzewku 
wiązadło było wyżej a na palu niżej i 
umocowane było dostatecznie luźno, aby 
uniemożliwić drzewku opadnięcie razem z 
ziemią.

Gdy już ziemia osiądzie — co ma zwy­
kle miejsce w maju, czerwcu — przywią­
zujemy na stałe. Do wiązania używamy 
domy, wiązadeł konopnych czy lnianych 
lub rocznych pędów wikliny.

Drzewka posadzone w jesieni należy za­
bezpieczyć przed mrozami przez obsypa-

*

Kilka słów o burakach pastewnych
dawka wiosną przed siewem w postaci azot- 
niku, następne dawki z końcem czerwca, 
gdyż wtedy burak już kończy pobieranie 
pokarmu. Nawozów fosforowych nieroz­
puszczalnych w wodzie jak: to masy na, 
reformfosfat, fosforyty mielone i inne pod 
buraki stosować nie należy, gdyż nawozy 
te ze względu na charakter gleb buracza­
nych nie przejdą w formę przyswajalną, 
choćbyśmy je nawet zastosowali zawcza- 

Pod buraki nadaje się z używanych u 
^8 nawozów fosforowych jedynie super- 
wsfat.

4. W stanowisku buraków na oborniku 
$ł°wną uwagę zwracamy na nawożenie 
fosforowe, azotowe i potasowe, po zielo­
nych nawozach natomiast powstaje ko- 
ĵ czność dostarczenia nawozów fosforow­
ych i potasowych oraz azotowych w for- 
a'e P°glównych dawek saletry.
. ^awki nawozów normujemy również 
eding danych z doświadczeń polowych. 
świadczeń tych nie przeprowadzono

Ilość składników pokarmowych zawartych 
w resztkach pożniwnych na 1 ha

Kilogramów
Cetnarów metrycznych

R O Ś L I N A

mają być przechowane w ziemi, należy 
nakryć w:eko arkuszem papy, tak aby 
brzegi mogły być zagięte wdół. Chroni to 
od zaciekania wody.

Zapakowane w ten sposób owoce można 
przechowywać w chłodnych byle nie 
mroźnych piwnicach, pokojach lub w zie­
mi. Zależnie od trwałości odmian przecho­
wują się jabłka do marca i dłużej, szcze* 
golnie gdy beczki są zakopane w suchem 
miejscu. Zakopuje się je po sam brzeg, 
zasypuje się piaskiem lub ziemią, usypuje 
się kopczyk z ziemi i nakrywa się słomą 
lub nacią kartoflaną. Do przechowywa­
nia jabłek wraz z beczką w ziemi nie ko­
niecznie jest owijać owoce w papier, choć 
ochrania on owoce przed zabrudzeniem. 
Nie mając miału torfowego, można stoso­
wać czysty piasek. Lepsze jednak rezul* 
taty osiąga się przy zastosowaniu miału 
torfowego, który lepiej izoluje, a dzięki 
wielkiej chłonności wilgoci lepiej zapobie­
ga gniciu.

GS A IH
Koniczyna czerwona 215 90 84
Lucerna . . . .  150 41 44
G r o c h * ............... 63 13 18
Esparceta . . • . 138 48 33
Seradela . . . .  72 10 21
Łubin . . . . . .  70 19 16
Pszenica . . . . .  26 21 13
Żyto . . . . . .  73 35 28
Jęczmień . . . .  25 11 13
Owies . . . . . .  30 28 33

6  N O O CDa
10.75
7.50 
3.15 
6.90 
3.60
3.50 
1.30 
3.65 
1.25
1.50

co p,
3.00
1.35
0.42
1.10
0.33
0.65
0.70
1.16
0.36
0.94

5.60
2.20!
1.04
2.04 
1.30 
1.00 
0.70 
1.75 
0.70 
2.20

Powyższe zestawienie winno rolnikowi 
uprzytomnić:

1) że resztki pożniwne są mater jąłem 
nawozowym nie do pogardzenia;

2) że pozatem, iż dostarczają glebie du­
żą ilość próchnicy, zasilić ją mogą w duże 
ilości trzech najważniejszych składników 
pokarmowych ;

3) że składniki te tylko wtedy należycie 
będą wykorzystane, gdy rolnik dbać bę*> 
dzie o wzorową uprawę mechaniczną, któ­
ra w dużym stopniu wpływa na rozłożenie 
resztek pożniwnych i uwolnienie z nich 
tych składników w tej karmie w jakiej ją 
pochłania ją rośliny.

Ilość wysiewu głównych roślin 
gospodarskich

N a z w a  r o ś l i n y

nie dookoła drzewka kopczyka ziemi 50 
cm wysokiego, sam zaś pień owinąć słomą 
lub gałązkami świerkowemi. Owijania 
dokonać dopiero po spadnięciu śniegu.

Chcąc mieć normalną koronę u drze­
wek, lepiej jest gałązek nie skracać w 
pierwszym roku, wskutek tego po posa­
dzeniu wypuszczą tylko pędy w pączkach 
szczytowych, natomiast znaczną ilość o- 
czek ku dołowi zostanie w stanie śpiącym. 
Z pączków tych w drusrim roku po sadze­
niu, przez skrócenie gałązek mniej więcej 
o połowę dłusrości ,można będzie otrzvmac 
normalne pędv i potrzebną ich ilość na 
uformowanie korony.

Pszenica ozima . .

Przy siewie rzutowym 
Kilogramów na hektar

Pszenica jara g . • . . . 158— 194
Żyto ozime . . .  i
Żyto jare . . . s . . i . 143— 161
Jęczmień ozimy . . . . s 133—161
Jęczmień jary . i . . . . 143—179
Owies . . . . . . . . s 151—215
Proso g . . « . « .  . j 28—  46
Gryka . . i . . . . ' .  . 72— 143
Groch . . . . . .
Bobik . . .  .
Wyka na ziarno . . . . . 124— 186
Wyka na paszę . .
Rzepak ozimy . « .
Len na ziarno . .
Len na włókno . .
Konopie na ziarno . . . . 100—116
Konopie na włókno . . . . 175—215
Lucerna zwyczajna . . . , 21— 35
Lucerna chmielowa . . * . 17—  21
Koniczyna czerwona . » . « 21—  28
Koniczyna biała . .
Koniczyna szwedzka . . s 12— 17
Tabelka wydatku masła z mleka

dotąd zbyt wiele dlateero więc ze wzglę­
du na to, że buraki opłacą nawet pewien 
nadmiar nawozów, stosujemy zwykle w 
praktyce te ostatnie w ilościach dość du­
żych, a mianowicie:

a) azotniaku dajemy przed siewem 100 
kg na 1 ha, uzupełniając to nawożenie 
50—75 kg saletry amonowej w dwóch lub 
trzech dawkach po każdej przerywce i 
motyknwaniu. W wypadku uprawy po 
zielonvch nawozach możemy ograniczyć 
się tylko do użycia 50 kg amonowej na 1 
ha do pogłównego zasilenia buraków;

b) superfosfat stosujemy tuż przed sie­
wem lub równocześnie z siewem w ilości 
400 kg na 1 ha i przykrywamy go broną;

c) sól potasową stosujemy przed sie­
wem w następujących ilościach:

20% w ilości 400 kg na 1 ha
30% w ilości 250—300 kg na 1 ha
O ile zamiast soli potasowej używamy 

kainitu należy go zastosować w ilości 800 
kg na 1 ha.

Przy pro­
cencie 

tłuszczu 
w mleku

Na 1 kg.
masła 

potrzeba 
kg. ml.

Ze 100 kg.
mleka 

masła kg,
2,5 36,8 2,27
2,6 35,2 2,84
2,7 33,8 2,96
2,8 32,7 3,06
2,9 31,5 3,19
3,W 30,2 3,31
3,1 29,3 3,42
3,2 28,3 3,54
3,3 27,4 3,66
3,4 26,4 3,78
3,5 25,7 3,89
3,6 24,8 4,01
3,7 24,2 4,13
3,8 23,5 4.25
3,9 22,9 4,38
4,0 22,4 4,48
4,1 21,7 4,61
4,2 21,2 4,71
4,3 20,7 4,84
4,4 20,2 4,95
4,5 19,7 5,07
4,6 19,2 5,20
4,7 18,8 5,31 Æ
4,8 18,5 5,42 R
4,9 18,0 5,54
5,0 17,7 6,66

9
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Zamek

Zamek warszawski- był* ongiś oficjalną rezy­
dencją monarchów, gdyż -każdy z nich pozatem po­
siadał w Warszawie własny, prywatny pałac, w któ=

rym zwykle przebywał, a na Zamek zjeżdżał głów­
nie na przyjęcia, uroczystości i w czasie sejmów. Tu 
królowie przyjmowali posłów obcych, zawierali 
przymierza i pakty pokojowe, tu  odbywały się po­
siedzenia sejmowe i sądy królewskie.

Najwspanialsza była sala sejmowa, dwupiętrowa 
o 12 rzędach i galerjach z tronem pośrodku i lożą 
królowej, cała w stylu barokowym dekorowana. W 
niej to, przez blisko sto lat, najważniejsze dla kraju 
zapadały uchwały i tu  hetnam Stanisław Żółkiewski 
towi III, wziętych do niewoli — cara moskiewskiego 
Wasyla Szujskiego z braćmi, a  gdy błagali króla o 
miłosierdzie, Wielki Hetman wypowiedział te  
wzniosłe i wiekopomne słowa: „Piękną to rzeczą,
Najjaśniejszy Panie, pokonać nieprzyjaciela, jesz­

cze piękniejszą — okazać pokonanemu litość i prze* 
baczenie".

Tuż koło Zamku, na placu przed kościołem Beri 
liardynów, 16 listopada 1611 r. król Zygmunt IDJ 
zasiadłszy na tronie, przyjmował hołd i przysięgi 
wierności od elektora brandenburskiego Jana 
gmunta Hohenzollerna, która wkrótce jednak Mj 
stała złamana, przez zdradliwe, wiarołomne Prusy»

Przyszły czasu najazdu szwedzkiego, tak wspte 
niale opisane przez H. Sienkiewicza w nieśmiertefi 
nej „Trylogji". — Zamek staje się łupem wojsk niej 
przyjacielskich. Zwycięski Karol Gustaw obrabował 
go doszczętnie, wywożąc do Szwecji nawet marmm 
rowe kominki i  odrzwia.

August II  zamierzał podźwignąć go * ruiny, 
lecz do odbudowy przystąpił dopiero August Hj. 
Ledwo jednak odrestaurowany, Zamek zostaj* 
zniszczony przez pożar i Stanisław August Ponis* 
towski z całem właściwem mu znawstwem i poczitf 
ciem piękna, zabiera się do gruntowej odbudoyy

I. Bronzowy świecznik z sali tronowej t
ozdobami w kształcie ortów.

II. Nowa sala audjencjonalna służyła 
przyjęć tronowych i odpowiednio do swe« 
go przeznaczenia była bogato ozdobiona.

W głębi tron Stanisława Augusta.

III. Ogólny widok Zamku od strony Płaco 
Zamkowego. Widoczna w głębi na praw® 
nizka wieża t. z. „Z łam anaze spiczasty® 
dachem, jest najstarszą częścią Zamku»P® 
zostałą po pierwotnej warowni. Wież* 

Zegarowa była zbudowana przez ZygB,UJI'
mla IIF, a w znajdującej się za nią czę



zawie

marmurowy i konferencyjny, sypialnię króla i 
bibljotekę, a wreszcie salę sejmową, gdzie została 
uchwalona- wśród olbrzymiego entuzjazmu posłów 
i społeczeństwa, Konstytucja 3-go Maja.

W salach jadalnych odbywały się słynne „obia­
dy czwartkowe", które przy biesiadnym stole gro­
madziły najprzedniejsze umysły ówczesnej Polski, 
a  omawiano na nich, pod przewodnictwem króla 
najważniejsze zagadnienia naukowe, literackie, arty­
styczne, społeczne i polityczne.

Rozbiory Polski doprowadziły Zamek do upadku, 
■gdyż Moskale, Prusacy i Austryjacy grabili zeń, 
co tylko mogli, to też za czasów Królestwa Kongre= 
sowego okazała się konieczność gruntownego odno­
wienia Zamku, co polecono arch. Kubieckiemu, który 
przebudowuje go w duchu ówczesnego empiru oraz 
wznosi odi strony Wisły ogromny taras. Jednako­
woż po upadku rewolucji w r. 1831-ym — zdobywca 
Warszawy Paszkiewicz znów ogałaca wnętrza, wy­
wozi z nich sprzęty, dzieła sztuki i zbiory, bądź 
do Petersburga, bądź do własnego majątku — 
Homla, następnie na rozkaz cesarski, przebudo* 
wuje Zamek z intencją, aby unicestwić dawny ma­
jestat królewski wspaniałego gmachu, Paszkiewicza

Zamku mieściła się za Stanisława Augusta 
sala sejmowa, gdzie została uchwalona 

Konstytucja 3 Maja. 

IV. Fragment sali tronowej z widokiem  
na pokój konferencyjny, gdzie były prze* 
chowywane podczas uroczystości regalje 
królewskie i gdzie król się w  nie ubierał 

przed wejściem na salę tronową. 

V. Kominek z włoskiego czerwonego i 
żółtego marmuru z maską ^Herkulesa i 

lwiemi głowami. 

VI. W ejście senatorskie niedawno od no. 
wionę.

#rski w W a r

2amku, przywracając mu dawne splendory i świeżej 
dodając świetności. ..............................

&16I śmiał dobrać 1 przyciągnąc do współpracy 
artystów pierwszorzędnej sławy, jak to architek­
tów: Fontanę, Mei-liniego, malarzy: Bacciarellego, 
PJerscha, Canaletta, rzeźbiarza Manaldi’ego i wielu 
innych.

Król skupuje obrazy, gromadzi książki, apro­
bata marmury i ljońskie materje na obicia — po­
wstają: gabinet rycin, galer ja  obrazów, rzeźb, 
hibljoteka i t. d. Do najpiękniejszych sal należy za­
liczyć: assamblową, rycerską, audjencyjną, gabinet

naśladuje Hurko i inni wielkorządcy moskiewscy^ 
niszcząc i łupiąc, co się jeszcze dało.

Moskale uciekający w r. 1915-ym wywieźli, 
resztę pozostałych mebli, obrazów i cennych przecNj 
miotów lecz dzięki zwycięskiej wpjnie, na zasadzić 
Traktatu Ryskiego — musieli oddać je bolszewicy*' 
co przynajmniej w części uczynili.

Obecnie Zamek jest przywracany do dawnej 
świetności, przyczem zachowuje się w miarę moż* 
ności wszędzie, styl danej części budowli. We* 
wnątrz znaczna część sal jest już wykończona.

Od roku 1326 na Zamku zamieszkuje Pan Pre« 
zydent, prof. I. Mościcki, który zajmuje na pryw atną 
apartamenta lewą stronę Ii-go piętra od Wisły, zaś 
I-sze piętro stanowi t. z. część reprezentacyjną. Dar 
wna sala sejmowa jest obecnie odbudowywana i tui 
się będą odbywały uroczystości i przyjęcia oficjalne*' 
Reszta gmachu jest zajęta przez Kancelarję Cywili* 
ną i Wojskową Prezydenta Rz. P. oraz mieszkania 
urzędników.

Mimo tylu powtarzających się zniszczeń i ra« 
bunków Zamek posiada wielkie skarby w dziełacH 
sztuki, zarówno z czasów Stanisława Augusta, jak  
i późniejszych np. między innemi dwa arcydzieła 
J . Matejki: „Batory pod Pskowem*^ i „Rejtan**
ściany i  sufity są pokryte obrazami i plafonami* 
Również każdy szczegół jest artystycznie wykończo* 
ny — począwszy od wspaniałych posadzek, a skoń­
czywszy na klamkach u drzwi. Wszystko to do*i 
■dowodzi, jak wysoki był w Polsce poziom kultury 
artystycznej, który umożliwił powstanie tak  piękne, 
go przybytku, jakim jest Zamek królewski Nł 
Warszawie. ..
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L i s t o p a d  ą

Gdy chłodna jesień, poprzedniczka zimy, rdza., 
wić zaczyna swojem tchnieniem  kw iaty  i zwiędłe 
liście ju ż  z gałęzi strąca, N ajśw iętsza P anna przez 
nadziem skie św iaty płynie w obłokach blaskiem  
pro mieniąca,

I  wonczas niebu znów przybyw a krasy : zda się,

ZAMEK
Zamek Królewski w  -Warszawie —  obecna sie­

dziba Prezydenta Rzeczypospolitej — stale  ściąga na 
siebie uwagę wszystkich Polaków, gdyż tu 1 decydują 
się najw ażniejsze spraw y Państw a i Narodu.

Wkoło niego, jak  i wkoło W awelu, osnuła się 
niejedna legenda, w m urach jego rozgryw ały się 
najw ażniejsze w ydarzenia dziejowe ostatnich wieków 
istnienia Rzeczypospolitej, stąd  na  k ra j cały szły 
promienne blaski wysokiej kultury.

Przez sześć wieków Wawel był siedliskiem w ła. 
dzy królewskiej i Panteonem Narodu —  Zamek W ar­
szawski sta ł się godnym jego następcą. Nić dziejów, 
zarówno, jak  i w stęga Wisły, łączą oba te  słoneczne ^ 
ogniska przeszłości naszej w jedną, drogą pamięci 
i sercu naszemu, całość.

Oba te  zamczyska przetrw ały  w szystkie burze 
dziejowe i la ta  niewoli, a  kiedy zaświtało słońce 
wolności, powróciły do dawnego splendoru i  chwały 
i otw arły swe starodaw ne bram y na  przyjęcie N aj­
wyższego D ostojnika Odrodzonej Polski.

Zanim Zamek przybrał dzisiejsze swe kształty , 
był początkowo niewielką w arownią K siążąt Mazo­
wieckich. m ających swą siedzibę w Czersku. Po prze­

ze słonko w  letn ią  ko lej w raca , spłowiałe łąki, 
poczern iałe  lasy  sw ojem  spojrzeniem  czarow nem  
w yzłaca.

K rólow a N iebios płynie, jako prządka, i  za . 
m iast berła  p rostą  kądziel trzym a. Zanim z obło» 
ków spadnie b iała  zim a, Ona, jak  m acierz dbała
0 dzieciątka, idzie policzyć duszyczki niebogi, co 
się pod R aju  ogrodzeniem  tu lą  i u p a tru ją  sm utne 
jak ie j drogi, aby  do niego wcisnąć się ukradkiem  i  
choć najlichszym  w yrosnąć tam  kw iatkiem .

W stępu im  bowiem do R aju  nie dają , jeśli po . 
m arły  nieochrzczone jeszcze, i p ierw orodny grzech 
je  dotąd p lam i; więc za rajsk iem i ku lą  się w rotam i
1 drżące z zim na w yczekują łaski.

D la nich to  M arja, P an i litościw a, cienką nić 
przędzie, a  z tego przędziw a anioły potem  tk a ją  
giezła m iękkie i rozw ieszają one n a  błękicie, niby 
n a  polu p łótna bieluteńkie, b y  zm arłe dziatk i m iały  
z nich okrycie.

Także sierotkom  nagim , opuszczonym M a. 
teń k a  Boża swej p racy nie skąpi i w  dn ie  jesienne 
n a  obłokach przędzie.

W ięc drżącym  dziatkom  w zimie ciepło będzie.
B łogosławionas Ty, Niebios Panienko, Pani li. 

to sna  i litości w zorze! Gdy przez niebieskie p rze . 
pływasz przestw orze, by  pracow icie snuć swą nitkę 
cienką, i widzisz zgóry, z tronu  obłocznego, że tu  
na ziemi serca niepam iętne na ludzką nędzę 
pa trzą  obojętne — Ty, M iłosierna, znieść nie mo. 
żesz tego ; zrywasz garść  przędzy i rzucasz ją  na- 
dól, jak  upomnienie swe na ziemski padół, a  w ia tr

ją  nosi w  powietrzu i snuje, przed oczy hJ,, . 
i  rozw ija, i zda się splatać w tajemni,» W  
„Otom ja  przędza samej Matki Boskiej* t W  
nych sierot snuję się z kądzieli; nomniW i , 
byście litoś£ mieli i ta -iemkom" 
serca!

I  cienka nitka z zaziemskiego świata <•« t, 
od  n ieba az do zienu sięga, około lud ’ c° <* 
oplata i z sobą serca miłosierne sprzem t  ; 
M atka Boska m iała w ręce, więc y
szczęścia z Niebios spływa: kogo się czan fe  
cząstka przędziwa, ten polecony Najświętsi T  
nience, w dniu onym z ducha pogodniejszym w  
takiem u jedna choc chwila szczęsiiwa zàznvi l  
musi w  ciągu doby całej. "

Gdy babie lato uśmiechnie się światu, zam & 
jaśn ie j człowiekowi robi, i wśród jesieni ma wio, 
senne złudy: zanim zimowe osypią go grudy ra 
jeszcze w słońcu rzeźwiejśzy się czuje.

A  tylko pająk  swym jadem się truje i patm 
w  górę z zawiścią ukrytą, bo jego Pan Bóg «kaia! 
za zuchwałość, że tak i mały miał tak wielką śmia, 
łość Panience Świętej sprzeciwiać się kiedyś i , 
grzeszną dumą śmiał rozgłaszać wszędzie, że ón oj 
M arji Panny  cieniej przędzie.

Za brzydką zawiść i ża czelną pychę odtąd 
prow adzić musi życie liche, kryć się po kątach, 
mieszkać po ru inach i prząść swą siatkę z marnego 
przędziwa, k tó rą  podmuchem lada wiatr rozrywa*

M. Gawalewic:, 
(Królowa Niebios.)

Królewski 
w Warszawie
niesieniu stolicy Mazowsza do W arszawy, ks. Janusz 
Mazowiecki, w  początku XV w. dobudował do w a. 
równi niewielki, gotycki dworzec mieszkalny, wzno­
sząc równocześnie dla siebie drugą siedzibę w  mieś­
cie n a  rogu Rynku Starego M iasta i W ąskiego 
D unaju, zwaną obecnie „Kamienicą K siążąt Mazo­
wieckich".

Po śm ierci ostatnich książąt Mazowieckich, S ta­
nisław a i Janusza, Mazowsze zostało wcielone do 
Korony Polskiej i  w  r. 1526 król Zygmunt I, w je. 
chawszy uroczyście do W arszawy, przejął ją  we 
w ładanie Polski. Je s t to  d a ta  przełomowa w dzie­
jach Mazowsza, W arszaw y i Zamku.

Kraków, po U nji Polski z Litwą, znalazł się na 
samym krańcu ziem Rzeczypospolitej, zaś W arsza­
wa praw ie, żę w je j środku. I  to  ostatecznie zde­
cydowało, że choć Kraków do końca istnienia Rze­
czypospolitej pozostał je j oficjalną stolicą, miejscem 
koronacyj i  pogrzebów królewskich, to  W arszawa 
sta ła  się siedzibą królów, miejscem sejmów i elekcyj. 
Wszystko to  wywoływało konieczność rozszerzenia 
rezydencji królewskiej.

Zygm unt A ugust p rzystąpił do rozbudowy Zam.

ku, lecz dopiero Zygmunt III wzniósł nowy i nadal, 
mu kształt, do dziś istniejącego, pięciokąta. Budo­
wa rozpoczęta w  r. 1598, została ukończona w 
r. 1620.

Był to  okazały, obszerny gmach dwupiętrowy, 
wznoszący się frontem  ku Wiśle i otoczony potęż­
nym murem, spuszczającym się ku rzece, w regu­
larnie ufortyfikowane wybrzeże, z całym szeregiem 
bastjonów i 4-ma bram ami wjazdowemi. Z zewnątH 
posiadał wielką wieżę zegarową, a wewnątrz wieikł 
ilość sal reprezentacyjnych i izb mieszkalnych, j 
wspaniałe pokoje królewskie, sale: tronową, sejmo­
wą, kaplicę, salę teatralną i t. d. Wzbudza! oi 
podziw naw et w cudzoziemcach, którzy pisali, ® 
nie m iał praw ie równego w świecie. Jednoczył ® 
w sobie artyzm  Zachodu z przepychem i bogactw® 
Wschodu. Dzisiejszy Plac Zamkowy b ył tylko po® 
wórzem zamkowem, zajętem pod budynki g°sP(h 
darcze.

Symbole
Niespełna 5 miesięcy dzieli mas tylko 

poczęcia IV  zimowych Igrzysk Oflimpi}^"®i ^  
są jakby  prologiem właściwego_święta kultujy^ 
zycanej i sportu w lecie tegoż roku. M 
części przyszłorocznej Oiimpjady odbędą s?gM, 
terenie Niemiec, w Garmisch oraz Berlinie- 
podarze, ze znaną sobie systematycznoscią, 
już oddawna przygotowania, aby organ 
Igrzysk wypadła wspamiale.

Jeden z dekoracyjnych fragmentów sali assamblowej Zamku W arszawskiego

I  nietylko chodzi im o samą oprawę zeŴ „ re:;y 
lecz o te  wszystkie cechy, które uczynił z ; ^
wszechświatowe św ięto sp °rtu , nadadzą njadaiW 
piętno uroczystości. Tak bywało z oJimł*J 
sŁarogreckiemi, do tego dążą Niemcy i ter

Oddawna już uzgodnili oni plan zorg» ^ j j  
nia w ielkiej sz tafe ty , któraby przyniosła * ^  ger< 
ogień, celem zapalenia znicza na stadjonie 
linie.

Obecnie Grekom przyszedł do głowy meeą 
pomysł, aby płomień ten wzniecić ** nrte^"
s°czew ki. Wynikła jednak koniectfiosc ' J#ne| ł
nięcia atartu  sztafety  z pochodnią. P '  godiî  
pierwotnie na północ z 20 na 21 
wcześniej, a  więc na 20 lipca w potuan ‘ „jjenl* 
grecki bowiem gw arantuje niemal,

a a
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U wsiyst^ich ludów były  zawsze pewne dnie 
ku poświęcone na  cześć um arłych. Szczegół* 

I  5  f L j  pod tym względem odznaczały się narody I Słnocne. kud w  Litw ie do dziś dn ia  obchodzi 
I  r ?  jjjii uroczystość, ubarw ioną częstokroć n ie . 
1 Setonemi zabobonami.
1  Niemniej są pod tym  względem  skłonni do po. 
i  ^„yeh obrządków m ieszkańcy nietylko w  Rusi 
;.V nagranie*11» ale _ naw et ponad brzegam i Wisły, 
1 p* .-Lyego wyznania. W  w igilję D n ia  Z adasz.

każda gospodyni domu piecze pierogi, bułki 
I  enne a uboższe plaoki, k tó re  w ieczorem  iam iąr 
R ^ a j ą ’ domownikom do jedzen ia , poprzedzając, 
I  ^  «awołanie gospodarza, pacierzem  za dusze 
I  jLjjłych. Po spożyciu tych  pokarm ów  skrzętn ie  
f  yerają szczątki i chow ają je  w raz  z zostaw ione. 
I ! bochenkami dla dziadów i różnych ubogich, k tó . 

® nazajutrz albo chodzącym  po wsi, albo aie. 
H»cym P0<* kościołem, jako  upom inek za zm ar. 
wj, oddają. Wnoszą oni, że następne j nocy, to  
‘•Vpomiędzy w igilją a  D niem  Z adusznym , dusze 
L yyściu będące i ra tu n k u  po trzebu jące  p a trz ą  

ich serca, na chęć m odlitw y i n a  o fia ry , i że 
LjMias mają wolność ■wychodzenia i baw ienia 
nneï czas niejaki w  tych  progach, w  k tó rych  p rze . 
towsły za życia. N iepoliczone opow iadają  p rzy . 
jTL 0 zjawieniach się podówczas dusz nieboszczy*
..  *i 0 ich wybawieniach przez ja łm użnę d la  dzia. 
jto przez wypominki kap łana  w  czasie żałobnego 
nabożeństwa i przez różne pobożne ofiary .

Pieśni śp iew ane  p o  p o g rzeb ie , 
podczas poczęstunku w  karczm ie

Oj, um arł Maciek, um arł,
Ju ż  się nic n ie rusza.
Po kacie to  ta k a  spraw a,
W yszła z M aćka dusza.
Oj, a  w ieząc go, w ieżą 
P rzez sam  środek wioski,
O j, schodzą się do niego 
Z całej wsi kum oszki.
Oj, w ieząc go, w ieżą 
W m arm urow ej trum nie.
Oj, a  wychodzi a rendarz :
„W róć się, M aćku, do m nie!“

IŁ
U m arł, M aciek, um arł, ju ż  ci go nie sta je  
Odpuść jem u grzechy, M iłościwy Panie,
Boć to  człek by ł grzeczny,
Szkoda, że n ie  w ieczny.
U m iał nas ucieszyć, um iał pięknie śpiewać, 
L ubiał często także  w  karczm ie przesiadyw ać.
P iw a często kupił,
K ażdy się z nas upił.
Spraw iał nam  ochoty i skrzypiec najm ował, 
Czasem do białego dn ia  z nam i tańcow ał.
A ż nam  w spom nieć m iło,
Ja k  to  z M aćkiem było...

L ud nasz w ierzy  w  to, że każdy  człowiek ma 
sw oją gw iazdę, k tó ra  gaśn ie  z chwilą jego  śm ierci, 
śm ierć  t a  i pogrzeb  otoczone zwykle byw ają  ca. 
łym szeregiem  obrzędów, k tó re  m a ją  chronić pozo. 
s ta łych  p rzy  życiu od złych wpływów zm arłego, a

Amazonki negusa
(Dokończenie ze str. 6)

Księżniczka Szam era Ghebi, p rz?d  w ym arszem  
jia front, udzieliła w ywiadu dziennikarzom  za . 
granicznym. Wywiad tchnie  p ro s to tą  i  zgoła 
jiiefcobiecem pojmowaniem obowiązków względem. 
ojczyzny. Warto go zacytow ać:

My, abisyńskie kobiety , zaw sze pom agam y 
mężom na polu walki. C zujem y się n a  fronc ie  ja k  
w domu. Wiele już pokoleń m oich przodków  
walczyło o niepodległość A bisyn ji. Dziś obow ią. 
zet obrony kraju, trad y c ji i  honoru spoczyw a n a  
mnie, jako na najs tarsze j z rodu . N ie je s tem  
mężczyzną, lecz to  n ie zm ienia postac i rzeczy, 
Włochów się wcale n ie obaw iam . Ich  now oczesna 
broń jest zbyt słaba, by się oprzeć m ęstw u a fry k a ń . 
«kich wojowników, d la  k tó ry ch  polow anie n a  
*roga stanowi rzecz rów nie n a tu ra ln ą  co jedzenie 
lub picie.

Olimpijskie
rfońca będą o te j porze dosta teczne , aby  w zniecić 
ogień przy pomocy soczew ki.

Według legendy, bóg słońca, ApoMo, posyłał 
**e promienie antycznej H elladzie i zato  też  
«Mony był apecjalnemi ig rzyskam i py ty jsk iem i w 
"«fi. Czyż nie będzie to  w ięcej, n iż zew nętrznym  
îLo szczegółem, gdy płom ień jego  św ia tła  p rz y . 

•*>ecać będzie igrzyskom  w  B erlin ie?
Trasa gigantycznej sa ta fe ty  będzie m ieć d łu . 

£® 0*°*o 3.00o kim ., a  pochodnia p rze jdzie  p rzez  
3?® rąk biegaczy, z k tó rych  każdy  nieść ją  m a 

Mnetr i oddać następnem u. W iedzie ona  z 
przez A teny —  D elfi Salon ik i —  S ofję  —  

®uc*apeszit —  W iedeń —  P rag ę  do B er.
. ■ Miejsca i terminy przekroczenia granic są 

ustalone.
jJk żd y  z zain teresow anych kom itetów  olim pij- 

1trzymał z B erlina po 30 próbnych  pochodni. 
ploJ? Pochodnie, zaopatrzone w  m agnez jum , a  

ieh posiada trw ałość  10  m in u t i  n ie  u lega  
deszczu, czy też  w ia tru .

•kie? ° czf.onków berlińskiego sz tab u  o lim pij.
Przejedzie au tem  obecnie ca łą  tra sę , aby  

.oso^ ^ y  k o n tak t z m iejscow ym i o rg am . 
1  tw ierd z ić , co pozostało  jeszcze w  te j  

™,eJ sztafecie do uzupełn ien ia .
(Dokończenie n a  s tr .  18)

W yw iad w prost niezrów nany W sw ej logice, 
konsekw encji i prostocie . Żadnych ozdób re to  • 
rycznych, żadnej „w iatro log ji“ i  deklam acji. Coś, 
ja k b y  z pow iedzeń spartań sk ich , coś z dw uw iersza 
term opilskiego : przechodniu , idź i pow ie jz  Spar.- 
cie, żeśm y polegli, posłuszni je j  św iętym  praw om .

G enerałow a H abta M ikaele.
A m azonki udały  się n a  f ro n t, by  walczyć z 

w rogiem . In n e  k o b ie ty  abisyńskie, po jm ujące  
sw e obow iązki w zględem  ojczyzny n ie  ta k  bojew o, 
rów nież udały  się n a  f ro n t, by Krzepić ducha 
w alczących mężów i krew nych. Do kob ie t te j  k a . 
te g o r ji  na leży  m . in . żona w alczącego n a  froncie  
południow ym  g en era ła  Haibte M ikaele. W łaściwie 
m ąż —  w  obawie o bezpieczeństw o żony — ka­
za ł je j  siedzieć W dom u. Tego sam ego zdainîa był 
sam  negus. Jed n ak  dzielna i kocha jąca  n iew iasta  
postaw iła  n a  swojem  i pojechała do męża. A rg u ­
m en tac ja  w iern e j żony była n a s tęp u jąca : Mąż
m ój je s t odw ażnym  w ojow nikiem . Może wię_ w  
każdej chwili odnieść ranę . K tóż go będzie 
p ielęgnow ał? M uszę być p rzy  jego  boku. C esar 
H aile  Selassie, usiłu jąc  za trzym ać m nie w  pod 
m u , zapom ina, że 40 la t  tem u  podczas b itw y pod 
A d u ą  cesarzow a T a itu  tow arzyszy ła  sw em u m ę­
żowi M enelikow i ca ły  czas, n ie  obaw iając się 
n iep rzy jacielsk ich  pocisków.

Czyż m ożna polem izow ać z ta k  obowiązkową, 
p a tr io ty czn ą  i  kochającą  m ałżonką czarnego g e . 
n e ïü i ’■£

H arcerze
Obok kob ie t w alczą rów nież n a  froncie  pól. 

nocnym  dzieci. N iepodobna bow iem  nazw ać inaczej 
czarnych  sm yków, wyćwiczonych W rłużb ie  w yw ia­
dow czej i rw ących się ochoczo do boju. A fry k a  
by ła  kolebką h a rce rstw a  św iatow ego. W  skw ar, 
nÿm  T ransaw alu  bow iem  B aden Pow ell zużytko . 
w a ł p o raź  p ierw szy  z  w ielkiem  pow odzeniem  mło­
dziu tk ich  chłopaczlków do służby  w ojenne j. W  
skw arne j A bisyn ji ha rce rze  rów nież dokonu ją  
dziś cudów  n iem niejszych, n iż  ich  angielscy  b rac ia  
z  w o jny  bu rsk ie j. N ik t in n y  ponoć, ja k  w łaśnie 
c zarn i harcerzyk i, p rzedarli się p rzed k ilku  dniam i 
n a  w łoskie ty ły  i  spowodowali p ożar w łoskich 
składów  benzyny  w  A di.U gri. B yła to dyw ersja  
d la  W łochów bolesna. H arcerzyk i te ż   ̂ w ałczyli 
—  obok dorosłych —  n a  jednym  z odcinków fro n . 
tu  A ksum — A dua—A dig ra t.

A m azonki i h arcerze , kob ie ty  ! dzieci, b iorący  
czynny udz ia ł w w alce przeciw ko najeźdźcy  —  to  
Jedna z na jp iękn iejszych  k a r t  h is to rji ab isyńsk ie . 
go bohaterstw a.

jednocześnie nieboszczykowi u łatw ić drogę ua ta m . 
teu  św iat.

Oczy * przym yka się zm arłem u, gdyż m ogłyby 
one rzucić zły urok  n a  otoczenie. P rzeryw a się 
też  wiele robót domowych, gdyż i te  n ie darzyłyby 
się, wobec zwłok w chacie.

Obecność tych zwłok sprow adza psucie się je .  
dzenia i wody. Więc lepiej, póki m artw e ciało 
je s t pod dachem , n ie gotow ać i wody nie nanosić. 
Naileży w chwili śm ierci kogoś z rodziny budzić 
tych, co śpią, żeby też nie pom arli.

Po ubran iu  nieboszczyka składa się ciało jego  
do trum ny  i dodaje mu się n ieraz rzeczy n a j .  
potrzebniejsze za życia, by po śm ierci n ie w rócił 
i n ie upom inał się o nie. P rzy  zwłokach m usi plo* 
nać św iatło, gdyż ono odpędza złe duchy.

D la dusizy, k tó ra  jeszcze przez czas pew ien 
błądzi po ziemi zostaw ia się nieco jad ła  i napo ju . 
To prow adzi rów nież do częstow ania jad łem  tych , 
co czuw ają p rzy  zwłokach i nakoniec do ogólnej 
uczty  w szystkich uczestników  pogrzebu  —  uczty , 
zw anej srtypą.

Za p rzestarych  czasów słowiańskich było we 
zw yczaju głośne opłakiw ania zm arłego. D ziś jako  
szczątek tego  zw yczaju pozostało w n iek tórych  
okolicach hałaśliw e zawodzenie najbliższej rodziny  
nieboszczyka, szczególniej kobiet. W innych 
m iejscow ościach płacz głośny byw a uw ażany  za 
coś, co może odeszłą duszę zbytnio niepokoić.

T rum nę wynosi się tak , by n ie  głow ą lecz 
rogam i naprzód  w yprow adzić zm arłego z chaty . 
T rzyk ro tne  uderzenie tru m n y  o p róg  ozinacza 
ostateczne pożegnanie.

K to pogrzeb na  sw ej drodze spotyka, w inien  
przystanąć. K to podczas p rze jśc ia  k o n d u k tu  je s t  
p rzy  pracy , lub  p rzy  jedzen iu  —  winieta p rzerw ać 
i jedno i drugie.

A  gdy ju ż  padną grudki ziem i n a  tru m n ę , gdy 
m ogiła się nad  n ią  wzniesie, a  na  te j m ogile kw ie. 
cie w yrośnie w iosną —  nie n a leży  rw ać tego  kw ie. 
cia, bo to b y  m ogło przynieść nieszczęście.

św iętem , pośw ięconem  pam ięci zm arłych, je s t  
rłzień Z a d u s z n y ,  w k tó rym  tysiącam i św ia te ł p łoną 
cm en tarze . N iegdyś w  d n iu  tym  noszono n a  g roby  
pokarm y, by  nieboszczykom  dostarczyć pożyw ię, 
n ia . O byczaj te n  u s ta ł pod w pływ em  zakazów  
duchow ieństw a. Jego  pozostałością  szczątkow ą 
było rozdaw anie w  D niu Z adusznym  ja d ła  licznym  
rzeszom  żebraków , k tó rzy  się z b ie ra ją  w  obrębie 
ogrodzenia cm en tarnego . A dzkolw iek Z aduszki 
nie są św iętem  kościelnem , w  ścisłem  znaczen iu  
tego  w yrazu , jedinak lu d  nasz  w ystrzega  się w 
dniu ty m  p racy  około lnu  i p rzędziw a, by  „duszycz. 
kom n ie  zaprószyły się oczy."

Z D niem  Z adusznym  zw iązane je s t  n a s tę p u , 
ją ce  przysłow ie:

W szyscy Święci —  śn ieg  się k ręc i,
A  w  Zaduszki — p ada  deszcz, ja k  ze stru żk i.

F ragm ent sali assarablow ej. Świeczniki w  
postaci p ełn y ch  ruchu i  w d zięk u  am orków , 

trzym ających  pochodnie

1 3



ZAMEK
szszs k r ó le w s k i

*

Na praw o: Ogłoszenie nowej konstytucji 
polskiej w r. b. Tłumy i wojsko przed 
Zamkiem Warszawskim entuzjastycznie 
witają Prezydenta R. P, prof. Ignacego 

Mościckiego

U góry: Sala rycerska została poświęcona 
„cli wale i wielkości oręża i ducha narodu". 
Ozdobiona jest sześcioma portretami i po* 
piersiami bronzowemi znakomitych Pola* 
ków. Na środku rzeźba — zegar Monal- 
’diego w postaci Ckerona — Czasu, dźwi­
gającego glob niebieski, naprzeciwko 

rzeźba A. Lebruną „Sława44.

Na lewo u góry: Chorągiewka ze szczyfi 
.Wieży Zegarowej, z czasów Zygmunta Ift 
z blachy miedzianej, pozłacanej, z orien 
polskim, który przetrwał tam łata niewoli 

moskiewskiej

U góry na prawo: Sala assamblowa, najo-1 
kazalsza ze wszystkich wykonanych przn J 
Stanisława Augusta, jest wspaniale ozdo* | 
biona malowidłami, płaskorzeźbami, nu* 
murami, bronzami, utrzymana w barwie 
złocistej. Posiada najwybitniejsze tófl 
Bacciarellego : plafon „Rozwikłanie Oia®- ,

* 
«3
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O czynną postawę wobec życia
Powiadają, że każdy człowiek, dzięki 

^ 0im kwalifikacjom lub osobistym walo­
rom, jes* zgóry przeznaczony i upoważ­
niony do wykonania określonej roli, a co 
-ałein idzie,do zajęcia określonego miejsca 
y życiu zbiorowem. Gdyby rzecz istotnie 
tak wyglądała* wówczas byłoby nadzwy- 
cmj łatwo dawać sobie radę w życiu. Każ

libyśmy dużo rozczarowania, widząc naszą 
obojętność i niedbalość do spraw ogólnych 
— spraw społecznych. Wszyscy narzeka­
my na ciężkie losy młodzieży, a tymczasem 
naczelna młodzieżowa organizacja ZPMK 
od kilku lat stacza ustawiczną walkę z 
obojętnością szerokich mas młodzieży, jak- 
gdyby ta młodzież nie wiedziała, że tylko

jjy człowiek, po osiągnięciu odpowiednie- wspólnemi siłami broni się wspólnych 
»o wieku, przychodziłby automatycznie i , spraw. W szczególności w ostatnich cza- 
jajmowałby już zgóry przeznaczone mu jsach nauczyliśmy się wszelkie win^^zwa- 
miejsce. Lecz niestety, tak nie jest, bo- i lać na bary starszego społeczeństwa i tem 
-triem na przeszkodzie temu stają warunki samem ûljJJlLlW iuU*wiając Siebie, pozosta- 
nsturalue, a mianowicie: brak możliwości, wać nadal w stagnacji i nieróbstwie,
Test zawsze pewne maksimum, ponad któ 
je nie można się wynieść i z którem każdy 
człowiek z osobna i wszyscy razem muszą 
się bardzo poważnie liczyć i którego przy 
najbardziej pesymistycznem nastawieniu 
nie sposób ominąć. Powiedzieliśmy już, 
że możliwości ludzkie z natury są ograni­
czone i jest pewna górna lin ja, ponad któ­
rą trudno jest się wznieść, z drugiej zaś 
strony mamy przyrost naturalny, dzięki 
któremu rok rocznie zwiększa się ilość 
ludzi, zwiększa się ilość rąk, wykonują­
cych te same czynności. A ponieważ zwię­
kszanie możliwości nie idzie w parze z 
przyrostem naturalnym ludzi, przeto więc 
każdy, rozpoczynający samodzielne życie, 
musi się liczyć nietylko z konkurencją,, 
lecz formalnie z brakiem możliwości natu 
ralnych, które przezwyciężyć można tyl 
ko drogą wielkiego wysiłku fizycznego i 
myślowego. Dlatego też nikt z nas, w  
szczególności z młodych, nie może rządać 
niczego od nikogo, o ile sam czynnie nie 
przyczynia się do poszerzenia istniejących 
i zdobycia nowych możliwości. Fakt po­
wyższy nakłada na każdego obowiązek 
zrozumienia, że tylko czynnie i łącznie z 
innerni, w harmonijnej współpracy da się 
zapewnić sobie lepszy byt i podnieść życie 
ludzkie na wyższy szczebel. Niema zatem 
nikt ani moralnego, ani faktycznego prawa 
narzekać na trudności i ciężkie czasy, o 
ile sam nie przykłada ani chęci ani dobrej 
woli do usunięcia piętrzących się trudnoś­
ci. Mało jest stwierdzić, że jest źle — na­
czelnym obowiązkiem każdego człowieka 
powinno być dążenie do czynnego napra­
wienia tego stanu rzeczy. Tak wygląda sy­
tuacja ogólnoludzka, która w  zupełności 
obowiązuje i stosuje się także do mniej­
szych zbiorowości, a w tej liczbie, oczywi­
sta, w równej mierze dotyczy i naszego 
społeczeństwa.

Niewątpliwie, zgadzamy się wszyscy, że 
®amy aż nazbyt trudne warunki, ale z dru­
giej strony, jeśli będziemy bezstronni, to 
musimy się także zgodzić z tem, że nasze 
ustosunkowanie się do tych trudności nie 
Jest należyte. Dopiero wtedy będziemy 
w stanie usunąć wszelkie bolączki nas tra­
p ie ,  o ile zdobędziemy się na poważne 
^yny, któreby były skutecznem przeciw­
działaniem poważnym trudnościom.

A jeślibyśmy zechcieli szczerze spoj­
rzeć sobie w oczy, to niewątpliwie, dozna-

samem, uspia wn 
wać nadal w 
zapominając najzupełniej o tern, że starsze 
społeczeństwo kształtowało swą psychikę 
w zupełnie odmiennych warunkach, kiedy 
i możliwości naturalne były bez porówna­
nia większe i konkurencja oraz rywalizac­
ja były prawie nieznane. Jeśli zechcemy 
być choć na chwilę bezstronnymi badacza­
mi tych warunków, w jakich wstępowało w 
życie czynne nasze obecne stare pokolenie, 
to niewątpliwie stwierdzimy, że ono 
znacznie lepiej od nas umiało dawać sobie 
radę, lepiej umiało prat&łasos^gć się do 
warunków i możliwości swegcTezasu, a o 
,to przecież i chodzi w dobie obecnej. Im 
człowiek jest bardziej kulturalny i .cywi­
lizowany, tembardziej umie się on przysto­
sować do warunków, w  których sftfłUBj* 
duje...

KOLUMNA
M Ł O D y C H

Doba obecna wymaga od nas czynnej 
postawy życiowej, wymaga od nas czynne« 
go udziału w tworzeniu umysłowości co« 
dziennej: wymaga tego od nas nasze pam 
stwo i nasze poczucie narodowe (naszą' 
przynależność narodowa). Cała nasza pra« 
ca musi byc nastawiona w kierunku umie* 
jętnego i racjonalnego wyzyskania i za« 
stosowania w życiu intelektualnych i mo« 
ralnych wartości polskich: chodzi przecieij 
o to żebyśmy pozostali sami sobą i zaebo< 
wali te kształty naszej duszy, jakie jej na« 
dała polska natura i polskie pochodzenie* 
Dlaczego należy być zawsze sobą, przekor 
na nas najprostrzy przykład życiowym 
każdy człowiek dąży do tego, by posiąść 
pewien fach, a praca jego będzie tylko 
wtedy wydajna, o ile będzie on pracowali 
w swoim zawodzie t. zn .o ile pozostanie, 
sobą. Z pewnością niewiele będziemy} 
mieli pożytku z tego, jeśli lekarz zacznie; 
budować domy, a inżynier leczyć łudzili 
To samo w zupełności stosuje się i do nas* 
bowiem tylko wtedy należycie wypełnimy] 
nasze obowiązki względem państwa i na-* 
rodu, jeśli potrafimy przyjąć jaknajczyn* 
niejszą postawę w zwalczaniu wszystkicK 
trudności, które ustawicznie piętrzą się nai 
naszej drodze życiowej, jeśli pozostanie-*, 
my sobą i jeśli wartości, właściwe naszej) 
polskiej naturze i psychice, w postaci naj-4 
czystrzej potrafimy wlać do ogólnej kuljJ 
turalnej skarbnicy naszego państwa.

B - c

Pod światło

Pielgrzymi
W listopadowy, pełen cieniów umarłych, wieczór 

idziemy różnemi drogami do jednego celu — na 
cmentarz.

Pod nogami monotonnie chluboce błoto, nad nie­
bem i  sercem zwisają ciężkie ołowiane chmury, 
cmentarz złoci się bojaźliwym migotem woskowych 
świec, zapalonych przez żywe serca-sercom 
umarłych.

W tym mistycznym obrzędzie odwiedzania tych, 
co odeszli — tkwi jakiś ponury zabobon i — zara­
zem — jakiś dziwny, pełen mądrości życia i śmierci 
— czar.

Bo oto stajemy nad ęmentamemi mogiłami, jak- 
gdyby nad swojem „jutrem", i spoglądamy rozmodlo. 
nemi oczyma w swoje „wczoraj" i „dzisiaj". A złote 
ogniki świec, migotliwie rozjaśniające nasze zgrzy­
białe twarze, powtarzają za nami bezwiednie: 
„Wieczne odpocznienie"...

Nie tylko „im", ale.... „odpocznienie racz nam 
dać Panie!"...

I  ognie woskowych świec — mają świętą rację! 
Jakże bowiem potrzebujemy tego „odpocznienia" 
■umarłych, tego wielkiego spokoju w życiu, które, 
jak zwarjowany klown, omotuje nas całym splotem 
swoich niedorzeczności i  paradoksów!

Jakżesz dużo spokoju i wiary potrzeba, ażeby 
Wytrwać!.,.

I oto zazdrościmy spokoju umarłym. I oto 
ć - przychodzimy do ich skromnego wieczystego do-

nich i dla siebie wy-mu, ażeby zmiłowanie dla 
modlić.

Chylimy się nad rzędem mogił, korzymy się przed 
grudkami popiołów, zahypnotyzowani patrzymy w| 
zawsze milczące, obojętne drewniane krzyże i zbiei 
lałem i usty prosimy o jedno z dobrodziejstw tego t  
tamtego świata — o odpoczywanie. j

W rozgardjaszu życia chwile cmentarne są dro-< 
giemi chwilami skupienia. Trzeba je cenić na wag$ 
złota. Trzeba o nie modlić się tak, jak się modli 
o kawał powszedniego chleba. I trzeba z nich 
umieć tak, jak z życia, korzystać.

W takich bowiem chwilach dokonuje się w sert 
cach ludzkich największe misterjum życia; 
zmartwychwstanie człowieka wobec cmentarnych m o\ 
gił śmierci. W wielkich chwilach tej świętej ciszy, 
odradza się w człowieku cząstka wielkiego bóstwa, 
ażeby — kiedy znowu znajdzie się poza bramami 
cmentarza, na drodze życia — chronić go przed 
listopadowem błotem codzienności. i

Pochylmy głowy. Oczekujmy i błogosławmy ta« 
kie' chwile!...

Niech narodzą się w nas w obliczu grobów, 
świadczących, że ci, co w nich usnęli snem spokoju^ 
byli kiedyś tem, czem jesteśmy — żywem wciele* 
niem życia, i że my — idący w Zaduszki listopadom 
we do nich — będziemy niedługo tera, czem oni są 
obecnie — garścią popiołu...
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Sekcja kulturalno-oświatowa
Sekcja kulturalno « oświatowa ma się zająć 

kwestją zabaw, rozrywek towarzyskich i  życia 
kulturalnego w Domu Polskim.

Dla uskutecznienia powyższego celu m ają być 
zorganizowane :

1) sobótki z h e rb a tk ą  tow arzyską i programem 
wokalnym (śpiew, deklamacje i t. d.) oraz tańca, 
mi. Tańce jednak nie mogą trwać dłużej niż do 
godz. 24. Wstęp na herbatkę 0,30 sant. od osoby.

2) wieczory zabaw i gier towarzyskich (śpiew 
wspólny oraz zabawy i gry).

3) ponadto sekcja zajmie się uporządkowaniem 
zabaw i gier umysłowych, będzie śledziła za prasą 
w czytelni i radjem.

Sekcja ma zamiar rówmież zorganizować lekcje 
p o lsk ic h  ta ń có w  lu d o w y ch .

Ponieważ przy ZPMK nie istnieje specjalna 
sekcja prasowa, więc obowiązki te j sekcji prze- 
jęia na siebie sekcja kulturalno « oświatowa. 
Ażeby dać członkom jaknajszersze pojęcie, co się 
dzieje na szerokim świecie oraz w Polsce sekcja 
będzie dążyła do zrealizowania powyższych «amie- 

’ rzeń po przez:
1 . Żywą gazetkę, która będzie obejmować 

wszystkie ważniejsze wiadomości z życia młodzie» 
żowego, jako też i starszego społeczeństwa. Żywa 
gazetka będzie wychodziła stale co pewien czas 
w określonym zgóry terminie.

2. Fotom ontarze, które drogą ilustracyj będą 
dawać członkom należyte pojęcia o niektórych 
przejawach życia. Fotomontarze będą sporządzane 
raz na tydzień.

3. K w adranse prasowe, w  zakres których wej. 
dą regularne sprawozdania prasowe, obejmujące 
wszystkie ważniejsze wydarzenia.

4. Przegląd nowych wydawnictw, a  w szczegół 
ności wpływających do bibljoteki „Oświaty' 
książek.

5. O dczyty i w ieczoły dyskusyjne, które będa 
odbywały się przynajmniej kilka razy do roku 
W zależności od treści i formy, w jakiej będą p 1̂  
dawane słuchaczom, rozdzielamy je na odczyty 
które zarówno ze względu na treść jak  i ich prze 
prowadzenie muszą być potraktowane poważn <
i solidnie oraz wieczory dyskusyjne, które będą _ 
miały przeważnie na celu wciągnięcie całego au» j 
dytorjum  w ogólną dyskusję. Odczyty będą wy­
głaszane nietyiko w Domu Polskim, lecz także co 
pewien czas i w świetlicach.

Doroczne Walne Zebranie
W  sobotę, 9 listopada r. b., o godz. 18 w lo­

kalu Domu Polskiego przy ul. Jezusbaznicas 8 
odbędzie się doroczne W alne Z ebranie F ilji Ryskiej 
ZPMK.

N a porządku dziennym zebrania przewL 
dują się m. in. wybory delegatów na Zjazd 
Walny ZPMK.

Żywa gazetka 
sekcji kulturalno — oświatowej przy filji ryskiej 
ZPMK odbędzie się dn. 6 listopada b. r. o godz. 
20.30 w Domu Polskim.

z Reduty
Zakończenie wewnętrznych zawodów 
N a zakończenie wewnętrznych zawodów kł. sp. 

„Reduty", w niedzielę dn. 20. X. b. r,, odbył się tu r­
niej siatkówki z uczestnictwem pań i panów z V 
szkoły podstawowej, gimnazjum państwowego, 86 
dr. męskiej harcerskiej i „Reduty".

Miłą niespodziankę sprawiły młodziutkie zawod­
niczki V szkoły podstawowej, które stawiały zacięty 
opór starszym i więcej od nich rutynowanym zawod­
niczkom gimnazjum i „Reduty".

W grupie panów triumfował zespół „Reduty*^ 
zwyciężając w finale gimnazjum 15:12 (15—3).

W grupie pań zwyciężył zespół gimnazjum, który 
pokonał „Redutę" 13:15 (15:6) 15:11 i V szkołę pod« 
staw. 11:15, 15:13 i 15:11. B.

Turnej ping-pongowy 
(hz) Jak  dowiadujemy się polski sportowy 

klub „Reduta" projektuje zorganizować w czasie 
wakacyj jesiennych turnej ping » pongowy dla 
młodzieży w wieku szkolnym. Mamy nadzieję, że 
turniej ten nie spleśnieje w sferze. projektów, 
lecz zostanie urzeczywistniony.

Bal doroczny 
Polski sportowy klub „Reduta" urządza dn, 16. 

listopada b. r. w Domu Polskim (Jezusbaznicas 3) 
doroczny wieczór klubu, na który zaprasza człon­
ków i sympatyków oraz całą Polonję ryską.

Program wieczoru przedstawia się następująco*'
1. Fr. Szuberta „Serenada"
2. Arja Kavarradiossï z op. „Toska"
3. J. Zarembskiego „Taniec galicjan*
4. Chopina Vais cis-moll
5. E. Darzinia „Teici to stundu, to bridi"
6. Chopina „Życzenie"
7. Jâm efeldta „Berceuse"
8. Wieniawskiego „Kujawiak"
9. Łopańskiego „Maraton" — deklamacja 

10. Aspazji „Dzimtene" — deklamacja.
W programie wezmą udział znana ryskiej Po* 

lonji pianistka Molly Reizniek oraz skrzypak W. 
Kochan. Pozatem przewidziane są niespodzianki, 
jak „taniec santymowy", starodawne kotyljony i 
inne ciekawe atrakcje.

J
Mecz „Reduta44 — Wanderers

W ubiegłą sobotę rozpoczęły się rozgrywki o 
mistrzostwo Łotwy w koszykówce. W rozgryw= 
kach klasy I I  bierze również udział zespół polskiego 
sportowego klubu „Reduta". W niedzielę zespół 
ten  rozegrał swój pierwszy mecz ligowy w tym 
roku z „Riga — Wanderers". Mecz odbył się w sali 
K omserwa i»j rj  um.

„Reduta" rozpoczyna grę niezwykle żywo i 
już wkrótce zdobywa 12 punktów. Publiczność 
oczekuje sensacyjnego wyniku. Jednak „Wandę* 
rers“, który początkowo grał chaotycznie, coraz 
mocniej atakuje kosze _ „Reduty". Gracze „Re* 
duty" denerwują się i zaczynają „faulować". 2 
rzutam i karoemi „Wanderers" wyrównuje gr§. 
Pierwsza połowa gry kończy się wynikiem remi­
sowym 12:12. W drugiej połowie — żywe tempo 
cechuje grę — żaden nie może wyprzedzić prze* 
ciwnika w zdobywaniu punktów. Jeśli zdobywa 
kosza „Wanderers", „Reduta" natychmiast wyrów» 
nuje i  odwrotnie. Daje się zauważyć lekka prze­
waga „Reduty". Niestety, gdy w 4 minuty przed 
końcem meczu za nowy „faul" zostają usunięci 
2 gracze, z braku zastępców „Reduta" musi ustąpić 
z placu. Rezultat 23:21 na korzyść „Wanderers".

W grze zespołu wyróżnili się żywością i dobrem 
kryciem przeciwnika Krupczas i  Mazur. Pierwszy 
jednak przez zbytnią ruchliwość i nieopanowanie 
ruchów nieraz „faulował", kiedy można było tego 
uniknąć.

Słabiej niż zazwyczaj grali Dubnicki i Kar- 
mazo.

Słaby na początku gry był Bugniusz, w drtt* 
giej połowie jednak się rozruszał.

Biorąc pod uwagę jego walory fiziczne, na­
leżałoby oczekiwać od niego lepszej gry, jaką 
bezwą/tpienia w przyszłości wykaże

Członkowie ZPMIK w Demenie na pola przy pracj,

Z powodu kontuzji kolana nie brał udziału w 
grze E. Pudam.

Trzeba zaznaczyć, że zespół „Reduty" wykazał 
poprawną klasę gry i o ile nie zaniecha treningów 
w przyszłości ma widoki wybicia się.

Porażkę „Reduty" nalleży traktować jako 
„nauczkę", za niezbyt poważne podejście do roz< 
grywki, gdyż, można twierdzić, tylko dla braku 
rezerwy straciliśmy pewne zwycięstwo. Kierów, 
nictwo kliibu musiałoby zwrócić baczniejszą uwagę 
na organizację i przygotowania do poważnych za< 
wodów.

Ze szkolnictwa
Wieczór szkolny

Czwarta Polska Szkoła Podstawowa w Rydze 
urządza w sobotę dnia 23 listopada b. r. swój do­
roczny wieczór szkolny, na który zaprasza serde» 
nie Polonję ryską.

Wieczór odbędzie się w lokalu przy ul. Daugaw* 
griwas 32*b, Początek o godz, 20.

O programie i szczegółach — napiszemy w jM* 
nym z następnych numerów „Naszego życia**

Polski sportowy klub „Reduta“ 
urządza dn. 16 listopada b. r. w lokalu T-wa 
Oświaty (Jezusbaznicas 3).

doroczny wieczór z tańcami
Bilety tanie. Bogaty bufet i dobry program. 
Pożałuje ten, kto nie przyjdzie. Wszyscy n* 

wieczór „Reduty"!

S w e n t a

Wycieczka do 
Daugawpilsu

(es) Niezbyt daleko położone od Daug» 
Swente zainteresowało się wystawione® ® 
w teatrze kolejowym, dożynkami. ?naĉ  
grupa młodzieży swenteńskiej przybyła W1§Ç , 
przedstawienie. Swenteńczycy są często odv*e 1. 
ni przez „miastowych", to też tem ru’lsza J"1 
zyta w mieście. . zPMk

Na najbliższą niedzielę filja swentenik* ®■ - 
zameldowała wieczór taneczny, który w® ' 
poprzedzony odczytem na temat aktualny.

Hurtowy handel tytoniu

Piotr Warzynski
Ryga, Marijas iela 9, tel. 26078
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fmgawpils

„Dożynki” w
1  pDi 27-go października b. r. w największej
| teatralnej Daugawpilsu odbył się dawno zapo-

■  trisdany wieczór polski. Widoczne zainteresowa, 
I  nie programem, na który się miało złożyć dział 

Ljncertowy i inscenizacja dożynek, ściągnęło do 
jcatru liczną publiczność, która szczelnie wypełni. 

I nietylko parter, ale również i balkon.
Program otworzył występ chóru męskiego, któa 

|  r¥ odśpiewał dwie piosenki, zyskując głośne oklaski 
\ «nania. Na zmianę chórowi męskiem u przyszedł 

|  Ai r  mieszany „H arfy" i ZPM K, p rezen tu jący  się 
|  wcale licznie i znany ju ż  publiczności z k ilkak ro t. 
K j.yj.)) występów. Chór m ieszany w ykonał z wielką 
P  gUrannością trzy  popularne pieśni, w ykazując 
f jgbre walory głosowe i znaczną dyscyplinę.
L Pierwsza część programu została zakończona śpie.
I ffem solowym p. Wuszfeanówny, posiadającej ładny 

jopran, oraz występem p. St. Jakubowskiego —  
ujjly tewor. P. Wuszkanówna odśpiewała romans 
Czajkowskiego p. t. „Nie odchodź już", zaś p. J a ­
kubowski — „Krakowiaka". Długo niemilknące 
oklaski zmusiły młodych solistów do ponownego 
występu nadprogramowego, tym razem we 
wdzięcznym duecie.

Centralnym punktem  program u były  oczywiś- 
[ cle. „dożyn ki". Tyle się ju ż  p isa ło  o ty ch  dożyn.
| j.ach przy okazji ich inscenizacji bądź w stolicy, 

bądź na wsi, że doprawdy obawiam się <na ten  te* 
ttat zabierać głos, by nie powtarzać wszystkim już 

y gnanych rzeczy! Przeniesienie obrzędu „dożynek" 
na scenę nie jest sprawą łatwą, ale wdzięczną i 

 ̂ efektowną.
_Dożynki;< zadem onstrow ały przed  publiczność 

cią młode siły artystyczne, przew ażnie w  scenach 
[. «Morowych, wysuwających n a  pierw szy p lan  koor­
dynację ruchów i prześliczną grę  ba rw  polskich 

ttrojów ludowych.
0 całej gromadzie, niemałej a  ochojzej do tań* 

ca i śpiewu, młodzieży, przybyłej do gazdy z 
.wieńcem zbożowym, dla uświęcenia zakończonej 
pracy w polu, trzeba pow ledzieć, że spisała się dos­
konale, wywiązując się z trudnej sytuacji, w któ . 
rej głómą rolę odegrywa nie jednostka , lecz 
zespól. Przodownica (C hrzanow iczów na) i przo. 
downik (W. Krasowski) dzielnie wodzili re j wśród 
rozbawionej gromady uroczych żniwiarek i dziar­
skich żeńców. Doskonały był G rzela, odtworzony 
Jirzez znanego, zasłużonego na am atorskiej scenie 
polskiej, artystę. Nieco bardziej opanowany 
mógłby być w ruchach gazda (B . R aubiszko), obok 
którego dobrze się prezentowała gaździna (W. 
Rsubiszkówna), posiadająca wdzięczny sopran.

Uroczysty i pełen powagi polonez przyprawa» 
dza barwną gromadę żeńców przed chatę gospoda­
rza. Tak się rozpoczęły „Dożynki", na które się 
złożyło szereg niedemonstrowanych dotąd w Dau- 
gawpilsie polskich tańców ludowych 1 insceńizacyj 
piosenek. Na scenie to wrzało i huczało, to znów 
fjypęły tony tęskne, pełne chłopięcej skangi na 
dziewczynę, co „krzywo patrzy", to znowu o gwia- 
tdkach, co, wraz z miesiącem, świecą n a  wysokim 
niebie. A po chwili znów było wesoło, znów było 
tepanie i śmiech trojaka, zawieruszka walczyka 
ftyririego lub werwa i hum or piosenki z refrenem  
*- o jej! o jej!...

Daugawpilsie
Zespół wykazał wiele swobody, nikt się nic gu­

bił, każdy był ha swojem miejscu co jest zasługą 
reżyserów widowiska, pp.: Plaw skiej, Leonowicza 
oraz N a ta łk o , którzy od dłuższego czasu pracowali 
nad całokształtem inscenizacji. Może nie zupełnie 
na miejscu znalazła się inscenizacja smutnej pio« 

. senki ludowej p. t. „Pastereczka" wśród wiązanki 
tańców i pieśni dożynkowych, gdyż dożynki to 

.święto Wt zasadzie radosne i weselne. Może także 
trzeba było uwzględnić wśród szeregu tańców — 
nieodzowny na wszystkich uroczystościach ludo. 
wych zadzierzysty obertas z którego niewątpliwych 
efektów ruchowych nie zrezygnowały np. „Dożym. 
ki“ ryskie. Trzeba jednak przyznać, że „Dożyn. 
ki" daugawpilskie stanowiły zw artą  całość w peł­
nych walorach artystycznych, które można osiąg­
nąć przez wytrwałą i żmudną pracę. Młodzieży 
naszej mie brak zdolności, nie brak zapału, ale 
zaznacza się czasem brak zrozum enia potrzeby 
dyscypliny i system atyczności. Bardziej regularne 
uczęszczanie „wszystkich par" na próby, dałoby 
niewątpliwie lepszy finałowy „krakowiak", w kftó. 
tym  brakowało właśnie nerwu wspólnego dla ca= 
łego zespołu.

Publiczność zamknęła „dożynki" rzęsistemi 
oklaskami zadowolenia i podziękowania za bardzo 
swojskie i bardzo ładne widowisko.

Na zakończenie programu wystąpił znowu chór 
mieszany z „Pieśnią weselną" Kwaśnilca, „Stoi u 
wody" Nowowiejskiego i „Stam tej strony rzeki" 
— Wiechowicza. Występ chóru pod doświadczo­
ną batu tą  p. M irowicza ponownie zyskał żywe echo 
wśród zebranej publiczności, k tóra się domagała 
pieśni nadprogramowych.

Na zakończenie wieczoru odbyły się tańce, któ­
re  się przeciągnęły, jak  zwykle, do rana. Zabawa 
taneczna też się udała.

Zysk z wieczoru bardzo dobry. E. Vis.

Dobre i tanie naczynia u

Ant. Nagło wskiego
Brywibas 114, iel. 94134 

Proszę przyjść i przekonać się!

Wieczór świetlicowy
(wu) Kolejny wieczór świetlicowy filji daugaw- 

pilskiej ZPMK odbył się pod znakiem wymiany 
zdań na tem aty bieżące. Poruszono między innemi 
sprawę sekcji kobiecej, niegdyś przejawiającej żywą 
działalność a od dłuższego czasu nieczynnej. Kole­
żanki zabierają się do pracy, postanawiając wzno. 
wić czynnośc sekcji.

Następnie omówiono projekt żywej gazetki, 
współpracę z którą obiecało podjąć kilka osób.

Gry towarzyskie oraz deklamacje zakończyły 
miły wieczór świetlicowy.

Przyrzeczenie harcerskie 
(ns) W niedzielę, dn. 27-go października, 35=ta 

drużyna L. S. C. O. święciła uroczystość wew< 
r.ętrzną przyjm ując do grona pełno (jaw nych h a r. 
ceizy 8 młodzików . Przyrzeczenie odbyło się w. 
zamkniętem gronie 3kautowem w obecności in« 
struktorôv L. S. C. O.

Należy zaznaczyć, że 35=ta drużyna obecnie 
przeniosła swą siedzibę do Domu Pclskiego, gdyż 
w 13«tej skofle podstawowej, w której się dotąd! 
mieściła, nie znalazło się ostanio m iejsca na  izb? 
skautową.

Z Towarzystwa Kredytowego 
Dn. 28-go października odbyło się posiedzenie 

Zarządu Daugapilskiego Towarzystwa Kredytowego. 
Rozpatrzono szereg spraw bieżących oraz przyzna­
no dla kilku osób pożyczki na cele ogrodnictwa f  
rozszerzenia przedsiębiorstwa przemysłowego.

RęzękM
Na boisku

„Sparta“ — „Lechja" 1:5 (0:4)
(L. S .j Spotkanie dwu polskich drużyn piłki 

nożnej ZPMK — daugawpilskiej „Lechji" oraz 
rezekneńskiej „Sparty", które doszło do skutku w 
ubiegłą niedzielę w Rezekne, mimo deszczu i zu­
pełnie rozmokniętęgo boiska ASK, ściągnęło na plac 
dość dużą ilość publiczności (najwięcej na  gapę).

„Lechja" w ygrała 5:1. W ygrała zasłużenie. Ten 
jednak stosunek bram ek był odpowiednikiem składu 
„Sparty", jaki był wystawiony przeciwko „Lechji", 
to  znaczy odpowiednikiem składu najsłabszego. Już 
winą bram karza było wpuszczenie conajmniej 3 
bramek, które przy normalnych warunkach nie mo­
głyby mieć miejsca. Następnie słabe strzały  na» 
padu „Sparty" z odległości 5—8 metrów były zbyt 
łatwe dla obrony świetnego bram karza „Lechji". 
Gra, jako całość, była ciekawa, szczególnie bogata 
w momenty zarówno pod jedną, jak  też i pod drugą 
bram ką.

Na podstawie pokazanych g ier przez - wszystkie 
trzy  drużyny polskie —  „Redutę", „Lechję" i  
„Spartę" na zakończenie sezonu piłkarskiego, można 
stwierdzić, iż najwyżej stoi drużyna stolicy, na­
stępnie Daugawpilsu, na 3 zaś miejscu „Sparta".

Jednak rok przyszły przyniesie dla drużyny 
„Sparty" wielkie zmiany na lepsze i poziom je j 
podniesie się niewątpliwie, dostosowując się do po­
ziomu innych polskich drużyn w Łotwie.

Jasmiuża

Wycieczka na „Dożynki"
(w u) P rzejaw iająca zinaczną ruchliwość i  

rzutność f ilja  jasm u jżsk a  Z PM K  urządziła wy* 
cieczkę do Daugawpilsu z okazji wielkiego przed-* 
staw ienia w Teatrze Kolejowym.

F ilja  jasm ujżska już sama u siebie zinscenizo 
wała dożynki na wolnem powietrzu, ale chciała! 
zobaczyć, jak  ta  inscenizacja wypadnie na wiel» 
kiej scenie. W rażenia, odebraroe z przedstawie. 
nia, pozostaną nadługo jasmem wspomnieniem* 
Przy sposobności nawiązał się bliższy kontakt oso. 
bisty między młodzieżą daugawpilską i jasmujżską. 
Brawo Jasmrujża!

Anton*
Kotełło

Kapelusze 
damskie i męskie.

Niskie ceny — du, 
ży wybór.

Fabryka kapeluszj

Ryga, Awotu iela 
23-a, tel. 29191.

: 'W  świetlicy ZPM K w Rezekne.
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Poszukiwanie Atlantydy
Nietylko stare podania i  legendy, ale także po­

ważni uczeni od najdawniejszych czasów zajmowa­
li się sprawą zniknięcia z powierzchni ziemi mi­
stycznego lądu Atlantydy. Zdawałoby się, że decy­
dująca odpowiedź na to pytanie, czy Atlantyda 
istotnie istnieje, jest pozytywnie nieosiągalna. Przed 
kilku dniami jednak wygłosił w sali Uranji w 
Wiedniu sensacyjny odczyt na tem at wyniku ostat­
nich badań Atlantydy sławny uczony niemiecki prof. 
dr. Albert Herrmann, któremu udało się dokonać 
ważnych odkryć, uzasadniających iotnienie, a nawet 
sytuacja geograficzną Atlantydy, z całą pewnością.

Profesor H em nann opowiadał w sposób barwny 
i  zajmujący, jak to spoczątku uważano go za fan- 
tastę, dającego wiarę mitycznym bajeczkom. Lecz 
wątpliwości te nie zniszczyły jego wiary w istnienie 
Atlantydy, ponieważ ugruntowały się szeregiem do­
kładnych badań historycznych i geograficznych. Do­
szedł jednak do przekonania, że Atlantyda nie była 
lądem, lecz tylko wielką wyspą.

Wiadomo, że pierwszym „reporterem", który za­
znajomił świat z istnieniem Atlantydy, był Platon. 
Okazało się jednakże, że sprawozdanie Platona o 
cudach tego kulturalnego i wielkiego lądu, który 
znikł w tajemniczy sposób z powierzchni ziemi, zo­
stało zaczerpnięte ze sprawozdania Salona, który 
miał znowu swoje wiadomości, przekazywane ustnie 
z pokolenia na pokolenie, od pewnego kapłana egisp- 
skiego.

Istnieje również prastare pismo hebrajskie, znane 
wyłącznie w przekładzie abisyńskim, zawierające 
„Geograf ję krajów całego świata", w którem znaleźć 
można ustęp o wielkiem jeziorze w Afryce na po­
łudnie od morza Śródziemnego, zwanem Atel. Pro. 
fesor Herrmann doszedł do przekonania, że nazwa 
Atel pozostaje w  związku z Atlantydą. Plato pisze, 
że Atlantis jest wielką wyspą, położoną za kolumna­
mi Herkulesa. Najnowsze badania stwierdziły, że 
takie kolumny istniały rzeczywiście jako część, 
względnie szczątek świątyni Herkulesa w pobliżu 
Malej Syrty w północnej Afryce. Badania te  umo­
żliwiły prof. Herrmannowi ustalenie położenia sta­
rożytnej Atlantydy. Była to wyspa na olbrzymiem 
jeziorze w Tunisie, które wyschło sczasem i tworzy 
dzisiaj niewielkie zagłębienie, wypełnione zgęszczo- 
ną, słoną woda, znane dzisiaj pod nazwą Szot Djerid. 
Tam oto leżała stolica przedhistorycznej Atlantydy, 
zburzona wskutek trzęsienia ziemi.

Profesor Herrmann zorganizował trzy wyprawy 
w celu zbadania śladów istnienia Atlantydy. Dawna 
wyspa leży pod wysokiemi masami piasku, w któ­
rym kopanie jest bardzo utrudnione, a  nawet niebez­
pieczne. Podczas jednej z wypraw pewien arabski 
robotnik omal nie stracił życia pod lawiną nagle 
osypującego się piasku. Dotarto do głębokości 6 m. 
i natrafiono już na pierwsze ślady, że w miejscu tem

niegdyś żyli ludzie. Profesor Herrmann znalazł w 
głębokości 6 m. olbrzymią ilość skorup jaj strusich, 
z czego wynika, że magazynowali je niegdyś w tem 
miejscu mieszkańcy wyspy, albo też uprawiali ho­
dowlę strusiów.

Dalsza akcja wykopaliskowa dała wyniki jeszcze 
sensacyjniejsze. Wydobyto mnóstwo szczątków na­
czyń glinianych, pochodzących z VI lub z VII wieku 
przed Chr. Znaleziono również w artystyczny spo­
sób barwione czerwonawe i czarne kamienie. Dalsze 
prace wykopaliskowe są w toku.

Udało się ustalić kolisty kształt wyspy Atlanty*

dy, o której mówił Plato. Nie zgadzały się ^  
wymiary, lecz prof. Herrmann tłumaczy to w to 
sposób, że wynika to z nieporozumienia między g», 
łonem a kapłanem egipskim. Tłumacz między Solo. 
nem a  jego informatorem spowodował to nieporozn. 
mienie, wskutek czego tak Plato jak i Solon identy. 
fikowali z miarą grecko-egipską jednostkę długośd 
wynosząca 1130 greckiej. Wyspa nie ma zatem 20 
km. średnicy, lecz 30-tą część, to znaczy 700 m 
która to liczba zgadza się z pomiarami d-ra Hen- 
manna.

Uczony jest przekonany, że już wkrótce uda na 
się odsłonić spod wałów piasku całą Atlantydę. Jegj 
zdaniem istnieją tam cztery warstwy gruzów jedna 
na drugiej. Greccy filozofowie nie kłamali: AtUa. 
tyda istniała naprawdę.

Symbole olimpijskie
(Dokończenie ze str. 13)

Jak  wiadomo. Międzynarodowy Komitet Olinu 
pijski uchwalił przed rokiem w Atenach^ aby poza 
ogniem, również gałązka oliwna przeniesienia zo­
stała z Olimpji do Berlina, jako znak pokojowej i 
zbliżającej narody siły Igrzysk Olimpijskich. Sta. 
nie się to samolotem, drogą najkrótszą, bo tylko 
jednodniową.

Niemcy zwrócili się do Greków z prośbą, aby 
gałązkę oliwną przeniósł Spiridion Louis, zwy. 
cięzca pierwszego nowoczesnego maratonu w 1896 
r. Największy ten bohater olimpijski współczesnej 
Grecji wkroczyłby do stadjonu w Berline jedno, 
cześnie z końcowym biegaczem gigantycznej 
sztafety i wręczył na honorowej trybunie gałązkę 
oliwną.

Efekt tych dwu symbolicznych wydarzeń bę. 
dzie bezwątpienia wspaniały!

Znicz olimpijski, zapalany normalnie w dniu 
otwarcia każdych Igrzysk, płonie bez przerwy aż 
do ich zamknięcia — na wieży maratońskiej. Tak 
było w Atenach ( 1896 r .) , Paryżu, Londynie, St. 
Louis, Sztokholmie, Antwerpji, Paryżu, Amśter. 
damie i Los Angeles (1932 r.)

Natomiast podczas trzech poprzednich Igrzysk 
Zimowych organizatorzy pominęli ten efektowny 
symbol łączności z erą starożytną i dopiero Niem. 
cy rewidują to stanowisko.

W Garmisch poraź pierwszy płonąć ma nia 
olimpijski również w czasie trwania całej o liny, 
jady zimowej. W tym celu wzniesione zoranie m 
pagórku, w pobliżu narciarskich skocztni, stalowi 
rusztowanie, dzięki czemu ogień widoczny bçdâj 
już ze znacznej odległości. Podobnie jak i w Bet, 
linie użyty będzie propan — gaz płynny, który j«i 
przy normalnej temperaturze i nieanacznem tytt» 
ciśnieniu przechodzi w stan płynny. W ten sjfc 
sób można propan ekspedjować w butlach pny 
ciśnieniu tylko 8" atmosfer.

U stóp wieży wzniesiony zostanie mały domsł j 
służbowy, w którym znajdować się będą wszeltii j 
urządzenia dla przeniesienia gazu ze stanu płyn. 
nego w stan łotny. Podlegający małemu tyib j 
ciśnieniu gaz przeprowadzony zostanie do wien> j 
chołka wieży, gdzie płonąć będzie w misie żółtya j 
płomieniem.

Nasz odbiornik

HALLO EUROPA 35
W ypłata do 12 m.

R adjo sk le p  K .  L E P E S Z K O
Ryga, Awotu iela W2 23-b. Tel. 318$

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 22

Okolica tu wygląda jak cmentarz og­
romny. Jedziemy dnem od wieków wysch­
łego morza, po osadowych, na powierzchni 
skruszałych ławach wapienia, z których 
sterczą resztki rozmytych pierwotnych 
skał pierściennych.

Co się stało z tem morzem, które tu 
snać niegdyś falowało, wyciągając wygię* 
te karki bałwanów ku Ziemi ,widnej wów­
czas jak tarcza złota wśród chmur, prze­
ciągających nad wodami? Brzeg tylko 
stoi nad suchą kotliną, stromy, ogromny, 
wyżarty uderzeniami fal już nieistnieją­
cych... Wiatry rozwiały starte na pył jego 
okruchy; teraz i wiatrów tu już niema. 
Pustka i martwota!...

Tak straszliwie pragnę dostać się już 
do kraju gdzie nareszcie zobaczę życiel 
O, byle jak najprędzej! bo sił może za­
braknąć!
Czwarta doba, i?  godzin po południu, na

wyżynie przed Goldschmidtem
Skończyły się już równiny; jestem w 

górach, ciągnących się aż do bieguna. 
Szczególna to wyżyna, zasiana Iuźnemi, 
obrączkowemi wzniesieniami, wśród któ­
rych sterczą rozległe i wysokie pierścienie 
górskie, jak naprzykład ogromny Gold- 
schmidt przed nami i stykający się z nim 
od wschodu, a jeszcze wyższy Barrow. 
Przychodzi mi teraz na myśl, że to takie 
dziwne, iż my tu spotykamy góry i lądy, 
jeszcze ludzką nogą nie deptane, a już po­
nazywane przez ludzi... Śmieszna myśl.

Południe zastało nas dzisia j na szczycie 
granicznego walu wyżyny. Gdyśmy się 
obejrzeli poza siebie, zobaczyliśmy nisko 
nad horyzontem pustyni Ziemię w nowiu, 
przesłoniętą lekkim oparem powietrza. 
Świetlna obrączka tej atmosfery błyszczała 
przez tę zasłonę jeszcze krwawiej, niż za 
dni poprzednich. Tuż nad nią, ocierając

się prawie o jej ogromną czarną kulę» st® 
słońce w niewielkiej otęczy z promieni-

Mam takie wrażenie, że Ziemia spaw* 
w przeciągu tych czterech miesięcy z & 
nitu ku widnokręgowi, a to tylko mf ocî  
kliśmy z pod niej, zbliżając się <jo biega* 
na. Klimat tu jest już zupełnie , 
południowe słońce, nieznacznie naa l101? 
zont wzniesione, nie razi nas żarem» ® 
oślepia blaskami. Jakieś smutne i znw 
ne wydaje się to słońce, tak jak my * 
Dookoła na wyżynie pełno długien ci 
niów... Niebo od północy coraz więceJ sj*®» 
wybłękitnia, gwiazd już w tej stronie a 
widać, choć jeszcze od południa sv,iê  
mdłym, białawym blaskiem, rozrzncone
szeroki krąg wokoło Ziemi i słońca.

Znużony jestem nad wszelki 
Mimo lekkości własnego ciała na Księz>. 
mam czasem wrażenie, że głowa 
ręce i nogi są z ołowiu, 
się nie rozchorował. Tak mw— . .p, 
długą wydaje mi się ta podróż, że 111 ̂  
oznak zbliżającego się kresu drog>> 
czynam wątpić, czy kiedykolwiek 
my u celu... Zresztą — cel? gtte‘c’ no 
cel? Ach! wszystko jest nużące i SD'U

Przed nami góry wysokie, strome g 
Trzeba je przebyć. Te i jeszcze inD

Boję się,
k nieskoneż j

orf.

1S



IH

. N A S Z E  Ż Y C I E 1' N2 46

Odpowiedzi grafologa
Bocian" ma bardzo niestały charakter, tylko 

" altruizmu potrafi wyrównać braki, które na 
żywszy rzut oka w tym charakterze z trudnością 
| |  dostrzegają. Nie posiadając ani zapału ani 
® ergji do bohaterskich wysiłków, wlecze swój ży- 

j z nadzieją w lepsze jutro. Cierpi dużo z powo­
du siabyck stron natury, jak również z powodu sła­
w o  zdrowia. Ma wielkie niepowodzenia w życiu. 
t„bi literaturę i w tem znajduje spokój. Charak- 
«r to rozrzutny i roztrzepany. Długo się namyśla z 
.jggo zaczynać każdą sprawę. Długo gniewać się 
jjg lubi, ale zniechęca się do tych osób, które w 
tym charakterze kolce znajdują. Gdy patrzeć na te  
2smo okiem bezinteresownej grafologji, zdaje się 

I tardzo dziwnym ten charakter, bo tyle w nim sprze- 
Lf2nyCh uczuć i niepotrzebnej drobiazgowości.

gira" ma inteligentną i bardzo drażliwą duszę. 
fUroMF * rezygnacją po ciernistej drodze życia, spo- 
Kykając niemal codzień różne przeszkody do 
I (isiczenia ideałów. W głębi serca m a skłonności do 

ascetycznego życia, tylko taki nerwowy, drobiazgo­
wy i nieciepliwy charakter musi mieć koniecznie 

^iobre otoczenie i mocną oporę w  walce o byt. 
Odznacza się dość wielką oszczędnością, jednak gdy 

Wczuje niedostatki bliźniego, dopomoże chętnie, 
pismo listu mówi o jakiemś dziwnem przemęczenia 

[władz duchowych, o głębokiej rozterce wewnętrznej, 
i j e bolączki wymagają światłego kierownictwa. Da­
łoby się dużo powiedzieć na ten temat, gdyby „Ewa" 
tego sobie życzyła. Poprzestaję na ogólnej charak­
terystyce i radzę troszczyć się o zdobywanie więk­
szego spokoju. Dlatego proszę czytać coś z poważ­

nej treści i starać się zdobyć przyjaciół z głęboką 
intuicją i doświadczonych duchowo.

„Błędny ognik*1 jest naprawdę dla otoczenia jed. 
nostką dosyć dotkliwą. Ma charakter, jak  to mó­
wią, przyczepski. O lada drobnostkę robi całą nislo- 
rję  i wówczas lubi nawymyślać, ile się da. Takie 
charaktery w życiu rodzinnem nie mają spokoju. 
Kocha tych, dla których nawet nie warto skrawka 
uczuć wyładowywać. Po co więc zasmucać życie 
tych, którzy są o wiele lepszego zdania? Lubi grze­
czność, usługę, ale cóż z tego, kiedy szczerością się 
nie odznacza! Brakuje w tym charakterze wyż. 
szych aspiracyj. Lubi grzesyć, ale przykrywa na- 
zewnątrz. Udaje cierpiącą i skrzywdzoną duszę, nie 
chcąc swego uszczypliwego charakteru ulepszyć. 
Trzeba żyć ze wszystkimi w zgodzie i starać się 
wyniszczyć wady dotkliwe dla otoczenia. Nie 
obrażać się za każde słowe, nie kłócić się z młod­
szymi i dążyć do świętszego i doskonalszego życia.

„Zet z Rygi1* ma dość dobre serce. Lubi, by 
innym było dobrze, ale o sobie też nie zapomina. 
Nie znosi skąpstwa i szarzyzny życia. Lubi barwne 
piękno w naturze i towarzyskie życie. Umie ująć 
serca ludzkie, czasem nawet swoim wdziękiem ocza­
rować. Potrafi dać radę w życiu, chociaż nie po­
siada wielkiej siły woli. Ma wygodne życie. Cha. 
rak ter to zapalczywy i stanowczy, czasem zanadto 
otwarty, to znów do przesady w sobie zamknięty. 
Można często być w towarzystwie te j osoby i nie 
wiedzieć, jakie ciernie w sobie kryje. Nie zaznało 
się tu  gorzkich rozczarowań i kielich goryczy na- 
pewno nie jest wypity. Takie charaktery lubią 
przechodzić mimo obcych trosk w walce o byt. Nie 
przejmuje ich do głębi gehenna ludzkiego bytu.

Czy wiecie
Kio w Polsce Odrodzonej został odzna­
czony orderem wojennym „virtuti mi­

litari14 klasy I i II?
t — Klasv I: 1. P ier w szy  M a rsza łe k  P o lsk i Jó* 
L f  Piłsud ski, 2. Marszalek Ferdynand Foch, 3. 
Król rumuński Ferdynand, 4. Król wioski W iktor 
Emanuel III, 5. Król Belgów A lbert I, 6. Król Ju* 
goslawji Aleksander I.

— Klasy II: 1. Pierwszy Marszałek Polski Jo* 
kuf Piłsudski, 2, Generał Śnxigły=Rydz Edward, 3. 
I Generał Sosnkowski Kazimierz, 4. Generał żeli- 
gjgowski Lucjan, 5. Generał Romer Jan , 6. Generał 
I  Skierski Leonard, 7. Generał Zieliński Zygmuut, 

S, Generał Szeptycki Stanisław, 9. Generał Iwasz* 
kicwicz Wacław, 10. Generał Rozwadowski Tade, 
tez, 11. Generał Haller Stanisław, 12. Generał Si» 
niski Władysław.
! —■ Z cudzoziem ców : 1. Gen. Weygand ÎSak* 
Bmiljan, 2. Gen. Pershing Jon, 3. Gen. Diaz Ar-

mando, 4. Marszałek Oku, 5. Marszałek Kawa= 
Mura, 6. Książę Aosty, 7. hr. Turynu.

Który jest obecnie rząd w Rzeczy­
pospolitej ?

Nowoutworzony rząd prem jera  Kościałkows. 
kiego jest 34.ym gabinetem  w Polsce n iepodległej, 
a  prem jer Kościałkowski — 22=ym szefem rządu.

Pierwszym prenijerem  był Jan  Kucharzewski, 
następnym i: Antoni Ponikowski (trzykro tn ie), ś. 
p. Jan  K anty Steczkowski, Józef Świeżyński, dr. 
Władysław Wróblewski, Jędrzej Moraczewski, Ig. 
ra cy  Jan  Paderewski, Leopold Skulski, Władysław 
Grabski (dw ukrotnie), W incenty Witos (trzykro t­
n ie ), A rtu r Śliwiński, Ju ljan  Ignacy Nowak, gen. 
Władysław Sikorski, ś. p. A leksander Skrzyński, 
prof. Kazimierz Bartel (pięciokrotnie), ś. p. Marsza­
łek Józef Piłsudski (dw ukrotnie), dr. Kazimierz 
Świtalski, płk. W alery Sławek (trzykrotnie), płk. 
A leksander Prystor, Janusz Jędrzejew icz i prof. 
Lec® Kozłowski.

■powu inne, bo do bieguna jeszcze dale-
Ho... Nie mam już sił. Nawet pisać już
B ie  mogę. Wyrazy mi się nie k leją; za-
Btominam wciąż, co miałem powiedzieć...
I  fta przełęczy między Goldschmidtem a 

W Barrowem, 161 godz. po południu
czwartej doby księżycow ej 

Walczę resztką sił z ogarnia jącem mnie 
jrciąż znużeniem. Czuję, że jestem chory 
Iboję się tego. Jak oni sobie we dwoje  
!?azą radę beze mnie? Drogą jest coraz 

I  pykrzejsza, a noc, długa noc się zbliża. 
Tzy doczekam jej końca? Może po O T a- 

lorze i Woodbellu teraz na mnie kolej 
Pochodzi? Wszak oni pono przepowie- 
Pzieli . . ,
Rżałby mi było umierać. Chciałbym  

_  zobaczyć dziecinę, która się ma 
pędzić, chciałbym odetchnąć choć raz 

I paemi piersiami.
. kiedyż będzie koniec tej drodze! 

według mapy, góry, które właśn— r i , 0 — , ,  — i--------- — te
J gryw am y, są ostatnią, najpoważniej 
I  ^JJrzeszk°dą, dzielącą nas od bieguna.j V*. t t O

I i  głowie mojej coś się zepsuło czy  
ę*frwało. Tylko przy największym w y- 
1*1 woli mogę trzeźwo myśleć. Co chwi- 

Jiwiają się jakieś wizje, jakieś wpół- 
ptoe marzenia i strachy. Czyżbym miał

gorączkę? Kąsam się w  palce, aby oprzy- 
tomnieć. Ale i to mi nie pomaga. W szyst­
kie obrazy chwieją mi się przed oczyma; 
widzę mroczne morze z pływającem i po 
niem krwawemi szczytami gór, nasz wóz 
w ydaje mi się okrętem, który lada chwila  
strącimy w tę otchłań... Jestem tak strasz­
liw ie znużony. Dokąd my popłyniem y  
przez ten czarny ocean? Czy może ku 
Ziemi?... Ach, prawda! Ziemia pozostała 
daleko, daleko w  przestworzach niebies­
kich; tam nie powrócimy już nigdy, 
nigdy...

W głowie mi huczy straszliwy młyn; 
zdaje mi się, że mam gorączkę...

Po zachodzie słońca w wąwozach  
między górami

Zwlokłem się jeszcze z hamaku. Marta 
kazała mi się położyć, ale co ona wie! Ja 
miałem jeszcze coś zrobić czy napisać — 
nie pamiętam, ale muszę sobie przypom* 
nieć. Jestem pewien, że utopimy się 
w ciemności, jeśli nie zrobię... A le co ja 
to miałem zrobić?

Czemu tu jest tak ciemno? Jakaś bom­
ba pękła mi widocznie w głow ie, musiała 
pęknąć, bo głowa mi się rozdyma, pęcz­
nieje, rośnie; jest teraz tak w ielka, jak  
Księżyc . . .

Kra w iec  m ę s k i  i d a m s k i
D. Miłasz

Wykonuje obstalunki tamo, elegancko 
i i-um ennie

» » 9 « . Kalif u ie la  31 m. 7 -v . Tel 3 3 7 4 2

Z  życia polskiego 
w USA

Sejm ZNP w Baltimore
Obradujący w Baltimore 27 Sejm Związku Naro­

dowego Polskiego, obok postanowień organizacyj­
nych oraz ideologicznych, powziął szereg uchwał 
ogólnych. M. in. Sejm uchwalił 1.000 dolarów na 
budowę Kopca Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu 
w Krakowie. Ponadto postanowiono zebrać dane, 
dotyczące dorobku Polaków w Ameryce.

N a Sejmie dokonano wyboru władz Z. N. P., 
obierając: cenzorem — Franciszka Świetlika, wice- 
cenzorem — Maksymiliana Pawickiego, prezesem —* 
Jana Romaszkiewicza, wiceprezesem —  Czesława 
Hibnera, wiceprezeską — Franciszkę Dymek, sekre* 
tarzem gen. — Albina S. Szczerbowskiego, skarbnic 
kiem — Józefa Spikera, lekarzem naczelnym — dr. 
F. A. Dulaka.

Następny Sejm uchwalono odbyć w Detroit.

Sejm kobiet polskich w  Ameryce
W dniach 23—29 września r . b. obradował 

w Chicago Sejm Związku Polek w Ameryce, naj­
większej organizacji kobiet polskich zagranicą. W. 
obradach udział wzięło 401 delegatek z 14 stanów, 
reprezentujących ponad 60 tysięcy członkiń organie 
zacji.

W wyniku wyborów do nowego zarządu wybrana 
została prezeską Związku Polek w Ameryce p. 
Honorata B. Wołowska z Pittsburga, k tóra położyła 
wiele zasług w pracy społeczno - narodowej na wy- 
chodźtwie. W r. 1928 zasługi te  ocenił Marszałek 
Józef Piłsudski, który, dekorując przybyłą do k ra ju  
Wołowską Krzyżem Walecznych, powiedział: „Poza 
żołnierzem - kobietą, jest pani jedyną kobietą^ 
której nadaję ten krzyi.“

P. Wołowska je s t także autorką podręcznika 
Procedury Parlam entarnej. Podręcznik ten, wydany, 
przez Komisję Związku Polek w Pittsburgu, wy­
czerpany już w trzecim nakładzie, jest używany w 
akademjach, prowadzonych przez polskie siostry, 
zakonne.

Jakie to zabawne, że my jesteśmy na 
Księżycu! A może mi się śni tylko? Bo 
skądżeby tu się w zięły  psy?... Gdzież jest 
Woodbell? Coś się z nim stało, ale nie 
pomnę... Było mu Tomasz na imię...

Ktoś stoi przy mnie i mówi, żebym się  
położył, bo mam garączkę... A wszystko  
jedno! dlaczegóż ja  nie mam mieć . . * 
czy  mi nie wolno...

Pióro robi się strasznie ciężkie... ale i 
palce moje są ciężkie... Nie wiem, co to 
wszystko znaczy — słyszę jakieś dwa gło-* 
sy  obok siebie — już nie mogę...

Koniec części pierwszej

Czy uregulowałeś
już prenumeratę 
za

„Nasze Życie"?



Aktualny walczyk
Sytuacja na froncie w Abisynji przypomina do 

złudzenia znaną piosenkę: „Ras na lewo. Ras na 
prawo, trochę naprzód, trochę wstecz..."

Szczyt kłamstwa
Są dwie wersje o stopniowaniu kłamstwa. 

Według jednej istnieje zwykle kłamstwo f-.> 
statystyka.

Według . drugiej wersji najwyższy stopień 
kłamstwa-to... komunikaty wojenne!

Ofiara nałogu
Jeden z naszych najwybitniejszych sportowców, 

nabawił się ostrej grypy i leży w szpitalu. • 
Pielęgniarka mierzy mu gorączkę.
—  Hm... —r- potrząsa głową ■— czterdzieści i 

osiem!... • - . - ■ - ,
Çhory unosi głowę i zapytuje:

A jaki jest rekord światowy?
Ręka rękę myje...

Mały Kazio zachorował, na szkarlatynę.
—  Panie doktorze — zwraca się po chorobie 

chłopca matka do lekarza —  ile się panu należy:
— 160 ła tóv .
— O, to dużo!
— No, tak, ale niech pani weźmie pod uwagę, 

że ja złożyłem pani trzynaście wizyt. Trzynaście 
wizyt! ' '

— • A pan niech weźmie* pod uwagę, że Kazio 
zaraził całą klâsé ! ' - < • *>

Tajniki medycyny
— Panic doktorze —  mówi pacjent —  ja 

strasznie cierpię na bezsenność. Może'mi pan pó. 
radzi, co robić?

— Niecli pa ii, sobie postawi na nocnym- stoliku 
butelkę koniaku i ęo pół godziny wypije kieliszek.

pan doktór, że to/pomoże mrzasnąć?
ajmńiej jakoś panu

Wypadek
Apteka, ma w nocy dyżur. Aptekarz drzemie 

w dyżurce. Nagle rozlega się ostry, przeraźliwy 
dzwonek. Zaspany aptekarz otwiera drzwi. Do 
wnętrza wtacza się jegomość niebywałej tuszy.

—  Co pain sobie życzy, czy to jakiś ciężki 
przypadek ?

— Tak jest, nawet bardzo ciężki. Chciałem się zważyć !

Opinja
W pewnem mieście miała się odbyć egzekucja 

zbrodniarza, lecz skazany rozchorował się ciężko. 
Posłano go na kurację do szpitala. Po kilku dniach 

• lekarz naczelny odesłał go zpowratem ’ władzom 
.więziennym, przyozem w. aktach zaznaczył:

- Delikwent może być teraz powieszony bez 
żadnej szkody dla swego zdrowia. , ’

. śmiercionośne ciasto
Znakomity chemik angielski Tuck zademonstro­

wał. ha pewnym bankiecie w Londynie ciasto, ja- 
daliie i  zupełnie smaczne, które po zanurzeniu w 
ciekłem powietrzu ’ i  • uderzeniu o jakiś twardy 
przedmiot," eksploduje jak szrapnel.- *
I, W przyszłej wojnie będziemy może już posługi­
wali się bombami czekoladowymi, których nazwa 
straci swe żartobliwe znaczenie.

Na własną rękę
f Znakomity lékarz-profesor, wyjeżdżając na kilka 
dni, zapowiada swemu asystentowi:'

. — 'Numer 17 limrzę i dziś lub jutro... . Jego wą­
troba. tó-będzie wyjątkowo ciekawy ; okaz. Skoro . 
tylko umrze wyjmie pań tę wątrobę i przygotuje ją 
dla mnie do wykładu. ,
’ Po pięciu dniach profesor wraca.

~  Cóż ? wątroba jest? r -  zapytuje. •
—7 Prószę sobie wyobrazić, 1 że' pacjent nietylko

• żyje . dotychczas, ale stan jego polepsïyi sif 
znacznie. ' . :,.j

— A ha!.—-.woła profesor — już widzę, iepan 
mi tu leczył na własną rękę!...

Stary tygrys 
Zdarzyło się kiedyś, podczas nocnego posiedź»» 

parlamentu francuskiego, że jeden z deputowanŷ  
opozycji na zakończenie długiego przemówienia, w 
którem ostro zaatakował rząd Jerzego ClemenceWt 
zawołał patetycznie:-

— Zwracam się do narodu francuskiego!
Stary Tygrys rzucił okiem na zegarek i

nąh .
— Ależ panie pośle, jest* godzina druga po pół­

nocy! Naród przecież już śpi!!!

A propos
Minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytw* 

sir'Sam uel Hoąre wypowiedzą! się stanowczo Pne"
" ciw zlokalizowaniu wojny włosko - abisyńskiej, k» 
dąc nacisk na ideę zbiorowego bezpieczeństwa.

Czy zanosi się na wielką wojnę dla uniknij* 
malej wojny?...

. »»Co grajłj"?
Na torze wyścigowym podczas przerwy fXViPt 

, wa orkiestra. * ’
Po kilku lekkieh kawałkach rozbrzmiewają ^  

uwertury do »T«Mhasera“. \ ‘j , j |
— ' Grają Wagnera* — mówi jeden z bywako* 

• wyścigowych do swej towarzyszki. • 
Ta rzuca spłoszone spojrzenie do programu 

cigowego:
;— W agnera? Dlaęzegó mi nie mówiłeś, § fl || 

go grała? Przecież tu w programie wcale. n'flW 
takiego konia! '  * . •

Ach, te nerwy!
Przy stoliku siedzą dwio starsze, niezwykle 

styngowane damy. ' J
*—  Co się dzieje -z córeczką kochanej pawi* * 

dawno jej nie widziałam. ,
— Musiałam ją  wysiać do sanatorjum, j 

była bardzo wyczerpana nerwowo...
; :— Tak ? Niech puni sobie wyobrazi, że to sa
było ostatnio z córką mecenasowej B...!

, — Î cóż? Jak się czuje obecnie? ,
-— Bardzo dobrze! Dziecko wprawdzie urw 

sie prz^d te’rinii]èm, ale jest zupełnie zdrowe!- ^
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